
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N L K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X L V I . Warszawa, dnia 24 września 1908 r. X 3 9 . 

W sprawie wód żelazistych sławinkowskich. 
W o b e c p o d n i e s i o n e j w o s t a t n i c h c z a s a c h myśl i szersze­

go niż obecnie zużytkowania w ó d żelazistych w S ławinku , 
k tóry stał się j u ż n i e m a l przedmieśc iem L u b l i n a , p o ­
zwolę sobie w y p o w i e d z i e ć parę u w a g w s p r a w i e , która m n i e 
od d a w n e g o c z a s u in teresu je . P o w s t a j e z a m i a r zawiązania 
spółki a k c y j n e j , mającej n a c e l u e k s p l o a t o w a n i e tego t e r e n u 
d l a l e t n i s k , zakładu h y d r o p a t y c z n e g o , i t . d . P o n i e w a ż ź ró ­
dła s ławinkowskie mają z a sobą pewną t radycyę leczniczą, 
więc jednocześnie b y ł o b y w s k a z a n e m d o k o n a n i e badań h y d r o ­
g e o l o g i c z n y c h i c h e m i c z n y c h , w c e l u wyjaśnienia właśc iwośc i 
t y c h w ó d i i c h p o c h o d z e n i a . W i a d o m o ś c i nasze obecne o t y c h 
źródłach są n a d e r skąpe. A n a l i z a c h e m i c z n a d - r a ORŁOW­
SKIEGO, której w y n i k i zostały og łoszone przezeń t e m u d w a ­
dzieścia k i l k a la t , da je n a m skład tej w o d y p o d wzg lędem che ­
m i c z n y m . 

S t u d y a ORŁOWSKIEGO, noszące w s z e l k i e c e c h y p r a c y n a ­
der s u m i e n n e j , prócz w a d y , że zostały w y k o n a n e b a r d z o d a ­
w n o , zawierają jeszcze i tę n ie jasność , że n i e dają o d p o w i e ­
d z i n a szereg pytań, w y p ł y w a j ą c y c h z f a k t ó w u j a w n i o n y c h 
p r z e z analizę, a m i a n o w i c i e : c z e m u należy przypisać obecność 
w w o d z i e a z o t u , m e t a n u i ciał o r g a n i c z n y c h stałych. P o d 
t y m w z g l ę d e m oczywiśc ie c h e m i a s a m a przez się j es t bezsilną, 
po o d p o w i e d ź należy się z w r ó c i ć do g e o l o g i i . 

N i e s t e t y , i t u m u s i nas spotkać zawód : b r a k f a k t y c z n e ­
g o materyału . Pierwszą próbą wyjaśnienia g e n e z y t y c h ź r ó -
d l i s k by ła m o j a , n i e m a l s t u d e n c k a , co do c z a s u p o w s t a n i a , 
d r o b n a p r a c a d r u k o w a n a w Pamiętniku Fizyograficznym, 
w t. X I V p o d t3'tułem: „ P r z y c z y n e k do wyjaśnienia sposobu 
p o w s t a n i a źródeł w ó d żelazistych w o k o l i c a c h L u b l i n a " . 
P racę tę z małemi z m i a n a m i przedrukowałem w „Przeglądzie 
Technicznym JSfa 37 r . 1904, w c e l u wyc iągnięc ia je j r a z 
j eszcze n a stół 

Odsyłając c z y t e l n i k a do a r tyku łów p o w y ż s z y c h , n a t e m 
m i e j s c u zaznaczę t y l k o , iż pos tawi łem w t e d y d w i e h y p o t e z y : 
1) że w w a p i e n i a c h istnieją p o z i o m y bogate w żelazo, czego 
dowodzą z n a j d o w a n e przeze m n i e s p o r a d y c z n i e w n i c h gałki 
l i m o n i t u , i że źródła zawdzięczają mineral izacyę swą t y m w a r ­
s t w o m r u d że laznych; 2) źródła nasycają się żelazem j u ż p r z y 
w y j ś c i u n a powierzchnię , w b ł o t n i s t o - t o r f o w y m g r u n c i e łąk. 

O b u t y m h y p o t e z o m można zrobić ca ły szereg zarzutów, 
m i a n o w i c i e w r a z i e p o c h o d z e n i a źródeł z w a p i e n i n i e p o ­
zostaje wyjaśnioną zawartość w n i c h ciał o r g a n i c z n y c h s t a ­
ł y ch , a z o t u i m e t a n u ; należy przypuśc i ć , iż są to z a n i e c z y ­
s z c z e n i a z w ó d zaskórnych. N a d t o p r z y p u s z c z e n i e co do 
p o z i o m ó w w w a p i e n i a c h z rudą żelazną, n i e zostało dotąd 
n i c z e m s p r a w d z o n e . Obecn ie i s tn ie j e ca ły szereg k a m i e n i o ­
ł o m ó w , w k t ó r y c h j e d n a k n i g d z i e n i e n a t r a f i o n o n a z n a c z n i e j ­
szą i lość r u d y żelaznej . T o s a m o potwierdzają s t u d n i e w i e r ­
t n i c z e , które o s t a t n i m i c z a s y b a r d z o się rozpowszechni ły 
w z i e m i l u b e l s k i e j . Z w a p i e n i dają one w o d ę twardą, lecz 
n i e żelazistą i podczas wierceń n ie n a t r a f i o n o n i g d z i e n a jakieś 
z n a c z n i e j s z e sk łady żelaza. H y p o t e z a w i ę c n a s z a u p a d a s a ­
m a p r z e z się, 

P r z y p u s z c z e n i e d r u g i e opar te n a f a k c i e , że w o d y zaskór-
ne łąkowe w o k o l i c a c h Sławinka i Na łęczowa zawierają żelazo, 
jest , że t a k p o w i e m , o d w r a c a l n e : m o ż n a przypuśc ić , iż w ł a ­
śc iwości t y c h w ó d warunkują się sąsiedztwem źróde ł żelazi­
s t y c h . D l a t w i e r d z e n i a o d w r o t n e g o należy wskazać i n n y 
sposób z a s i l a n i a się w żelazo p r z e z te w o d y , to jest u d o w o ­
dnić obecność r u d ł ą k o w y c h , b ł o tnych . W o b e c r o z w o j u k u l ­
t u r y r o l n e j , k tóry w y k a z u j e L u b e l s k i e w o s t a t n i c h c z a s a c h 
i związanych z t y m f a k t e m l i c z n y c h robót z i e m n y c h n a łąkach, 
n i e można przypuśc ić , a b y t y c h r u d n i e u j a w i o n o , g d y b y one 
się t u zna jdowa ły . U w a g a t a t y c z y się p r z e d e w s z y s t k i e m 
Sławinka , w k t ó r y m z a p r o w a d z o n o g o s p o d a r s t w o r y b n e . R u d 
b ło tnych n ie z n a l e z i o n o j e d n a k a n i t u , a n i w o g ó l e w L u b e l ­

s k i e m . W o b e c tego i d r u g a h y p o t e z a n a s z a j es t n i e do 
przyjęc ia . 

Jeżel i p r z e s t a n i e m y szukać p r z y c z y n żelazistości w l o s -
sie , w a p i e n i a c h i w b ło tn i s to - t o r f owym g r u n c i e łąk, ze wzg l ę ­
d u n a b r a k w n i c h r u d że laznych, to pozostaną n a m jeszcze 
u t w o r y za jmujące d n a d o l i n r z e c z n y c h , u t w o r y n a j m n i e j z b a ­
dane i n a j m n i e j znane w o b e c b r a k u w y c h o d n i i c h n a p o ­
wierzchnię . B u d o w ę w i e l u d o l i n r z e c z n y c h n i e t y l k o w L u ­
b e l s k i e m , a le w c a ł y m pasie za jętym p r z e z lóss wzd łuż m o ­
r z a C z a r n e g o aż do S a n d o m i e r s k i e g o m o ż n a scharakteryzować 
następującym s c h e m a t e m (rys.) , k tó rego z a s a d n i c z e m i ce cha ­
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m i są: P i e r w o t n e rzeczne d o l i n y b y ł y o w i e l e szersze i g ł ę b ­
sze niż obecnie , co w a r u n k u j e się t e m , iż ląd po ustąpieniu 
m o r z a t rzec iorzędowego b y ł w y ż e j w z n i e s i o n y m niż obecnie , 
r z e k i w i ę c w y ż ł o b i ł y g łębsze łożyska. P o o p u s z c z e n i u się 
lądu d o l i n y te zosta ły w części wype łn ione p r z e z stare nap ły ­
w y , w k t ó r y c h tegoczesne r z e k i żłobią swe k o r y t a . L 6 s s , k tó ­
r y z a l i c z a m y do u t w o r ó w n a w i a n y c h , w części zasypał d o l i n y , 
t a k że n a j g r u b s z e j e g o w a r s t w y znajdują się obecnie n a zbo ­
c z a c h w z g ó r z , tworząc t a m te i c h c h a r a k t e r y s t y c z n e d l a lóssu 
u r w i s k a . 

N a t o m i a s t n a p łaskowzgórzach w a p i e n i e i m a r g l e z n a j ­
dują się tuż p o d ziemią orną. S t a r e n a p ł y w y składają się 
z p iasków n a j r o z m a i t s z y c h r o d z a j ó w co do składu p e t r o g r a f i c z ­
nego i wielkości z i a r n , i ł ów i g l i n , wśród których s p o t y k a się 
n i e k i e d y tłuste z g n i a z d a m i g i p s u . P i a s k i te i żwiry są z a ­
z w y c z a j n a s y c o n e wodą, s t u d n i e w o d o c i ą g ó w l u b e l s k i c h czer ­
pią w o d ę z t y c h u t w o r ó w (żwiry) . P o z a t e m z n a n e m i są 
w y p a d k i , iż s t u d n i e pog łęb ione (po p r z e b i c i u lóssu) w p i a ­
s k a c h tego r o d z a j u dają w o d ę żelazistą l u b s łonawo -żelazistą 
( W o l a Go lęzowska p o d B y c h a w ą ) , co oczywiśc ie można o b j a ­
śnić t y l k o zawartością w n i c h o d n o ś n y c h minera łów. 

R o d z i się w ięc p y t a n i e , c z y nasze źródła żelaziste n ie 
są z a s i l a n e w o d a m i n a s y c o n e m i żelazem w t y c h właśnie 
u t w o r a c h ? 

S p r a w a , j a k w i d z i m y , j e s t w o g ó l e n a d e r ciemną i wprost , 
podz iwiać należy o d w a g ę zarówno t y c h , którzy odmawiają 
t y m ź r ó d ł o m w s z e l k i e j wartośc i , j a k o b ł o t n y m , j a k i t y m , 
k tórzy p o m i m o w s z e l a k i c h „ a l e " , g o t o w i są r o k o w a ć i m w i e l ­
ką przysz łość bez zastrzeżeń. 

T y l k o s u m i e n n e b a d a n i a p r z y p o m o c y wierceń z i e m ­
n y c h mogą wskazać c zy ze składu c h e m i c z n e g o t y c h w ó d dadzą 
się usunąć części o r g a n i c z n e w r a z z p r o d u k t a m i i c h rozkładu, 
a z a t e m , c z y l e k a r z m a p r a w o traktować j e seryo , c z y też n ie . 

P r ó c z tego s p r a w a m a n ie t y l k o l o k a l n e z n a c z e n i e . W t a ­
k i c h s a m y c h w a r u n k a c h znajdują się źródła Nałęczowskie , 
t r a k t o w a n e p r z e z t e n zakład dość po m a c o s z e m u . C z a s zdaje 
się j u ż w i e l k i a b y ś m y s t a r a l i się p o z n a ć to, co u w a ż a m y z a 
swo je b o g a c t w o . 

St. Doborzyński. 



453 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1908. 

Kredyt hypoteczny w Rosyi w 1906 r. 
III. T o w a r z y s t w a k r e d y t o w e rjqiejskie. 

(Dokończenie do str. 439 w J\& 37). 

r a l n y c h . S t o mi l i onów z ło tych p o l s k i c h w p o s t a c i n o w y c h 
d r ó g żelaznych, k a n a l i z a c y i , b u d y n k ó w s z k o l n y c h , t e a t r a l n y c h 
l u b m u z e a l n y c h , f l o t y l i r z e c z n e j , przedsiębiorstw s a m o j a z d o -
w y c h , w o d o c i ą g ó w , u z d r o w i s k l u b p o d m i e j s k i c h o s a d w z o r o ­
w y c h , p o s i a d a d l a k r a j u z n a c z e n i e wie lekroć donioślejsze, niż 
r ó w n o w a ż n i k tej s u m y w p o s t a c i r e n t y p a ń s t w o w e j . 

Cała więc p o l i t y k a n a s z y c h i n s t y t u c y i f i n a n s o w y c h po ­
w i n n a dążyć k u z d o b y c i u p r a w n e j p o d s t a w y do w łasnych z a ­
rządzeń co do sposobu użyc ia kapi ta łów p r z e z n i e g r o m a d z o ­
n y c h . N a s z a r e n t a i l i s t y z a s t a w n e mogą iść z a granicę ; j e s t 
t o n a j b a r d z i e j n i e w i n n y sposób zadłużenia się j e d n e g o p a ń ­
s t w a u d r u g i e g o ; o w i e l e g o r s z y m jes t t a k i s t a n , k i e d y r e n t a 
pozosta je w k r a j u , a z a granicę przechodzą wartośc i p r z e m y ­
s łowe i k o l e j o w e . W ó w c z a s świat f i n a n s o w y z a g r a n i c z n y 
u r a b i a nasze s t o s u n k i e k o n o m i c z n e w e d ł u g swo je j p o t r z e b y , 
staje się u nas c z y n n i k i e m rozs t rzyga jącym w n a s z y c h s p r a ­
w a c h k r a j o w y c h i i c h r e g u l a t o r e m . A m y , g romadząc k a p i ­
tały, z a t r a c a m y jednocześnie samodzie lność ekonomiczną 
k r a j u . 

R z u t o g ó l n y o k a n a tablicę I I p o u c z a , że l i c z b y w y ż s z e ­
go po tencya łu f i n a n s o w e g o przeważnie s p o t y k a m y w t o w a ­
r z y s t w a c h o b a r d z i e j r o z l e g ł y m z a k r e s i e działania. Ścis ły 
o b r a c h u n e k n a t e n t e m a t d l a 2 4 t o w a r z y s t w , które og łos i ły 
s z czegó ł owe s p r a w o z d a n i a , d a się przeprowadz i ć w sposób 
nas tępu jący : 

S u m a ogó lna kap i ta łów z a p a s o w y c h w o b u g r u p a c h t o ­
w a r z y s t w w y n o s i 68 m i l i o n , r u b l i ; w i d z i m y , że o l b r z y m i a t a 
s u m a w o r g a n i z a c y i k r e d y t u h y p o t o c z n e g o o d g r y w a rolę do ­
niosłą. W s k u t e k o g ó l n e g o s p a d k u k u r s ó w s t r a t a z tego ź r ó ­
dła w szeregu o s t a t n i c h l a t wynios ła o k o ł o 15 m i l i o n , r u b l i , 
które t o w a r z y s t w a w najc ięższym okres ie p r z e s i l e n i a e k o n o ­
m i c z n e g o i prze łomu spo łecznego musia ły p o k r y ć ze s w y c h 
f u n d u s z ó w o b r o t o w y c h . Ważną prze to jest sprawą, a b y k a ­
pitały zapasowe , k tórych c e l p o l e g a n a u t r w a l e n i u b y t u t o w a ­
r z y s t w a , n i e b y ł y ź r ó d ł e m zamętu w i c h b i l a n s i e . O b e c n i e 
b o w i e m d o c h o d z i m y do tego p a r a d o k s u f i n a n s o w e g o , że i m 
t o w a r z y s t w o j es t zasobnie j sze w r e z e r w y , t e m w większej z a ­
leżności b i l a n s j ego z n a j d u j e się od b i e g u o g ó l n e g o s p r a w p o ­
l i t y c z n y c h i e k o n o m i c z n y c h w Państwie . A b y tego uniknąć, 
t o w a r z y s t w a p o w i n n y dążyć do częśc iowej p r z y n a j m n i e j w y ­
m i a n y swe j t e k i pap ierów n a majątek n i e r u c h o m y . 

W y m a g a n i e t o szczególniej ważne j es t d l a naszego k r a ­
j u , w k t ó r y m o d c z u w a się t a k s i l n y b r a k kapitału, w k t ó r y m 
t y l e s p r a w p u b l i c z n y c h leży o d ł o g i e m i t y l e przedsięwzięć p o ­
ż y t e c z n y c h z p o w o d u n iedos ta tecznego kapitału nie d o c h o d z i 
do s k u t k u . W t y c h w a r u n k a c h ściąganie ś rodków z o b r o t u 
g o s p o d a r s t w r o l n y c h i n ieruchomośc i m i e j s k i c h w c e l u z a ­
m i a n y i c h n a p a p i e r y r e n t o w e , j e s t dz ia łaniem e k o n o m i c z n i e 
d l a k r a j u niepożądanem. Środki te p o w i n n y p o w r a c a ć do g o ­
s p o d a r k i k r a j o w e j p o d postacią n o w y c h przedsięwzięć k u l t u -

Pierwsza Druga Trzecia Czwarta 

S U M Y 
grupa towarzystw kredytowych miejskich, posiadających 

listów zastawnych w obiegu milionów rubli 
Sumy ogólne 

24-ch towarzystw 

ponad 50 od 10 do 50 od 2£ do 10 poniżej 2^ 

666 237 100 78 814 600 36 082 100 7 581 900 788 715 700 
666 255 978 78134 583 35 519 835 7 367 476 787 277 872 

25538 284 3 474 441 906 634 130 726 30 050 085 
29 617 289 3 761190 1 163 454 153428 34 695361 
5 008 775 1473 976 463 668 100 470 7 046 889 

41 996 431 4 770 685 3 221 957 667 521 60 656 594 
Pobrane odsetki od papierów procentowych. 1 776 859 203 925 58 740 7 673 2 047 197 

1 280 751 274 729 210 700 79 097 1 845 277 

Obliczenie potencyału finansowego oddzielnych grup towarzystw. 

1-a 2-a 3-ia 4-a suma 
ogólna 1-a 2-a 3-ia 4-a 

Gwarancya listów zastawnych w kapitałach własnych . . . . . . . 44,45 47,72 32,24 20,24 43,99 1,010 1,085 0,733 0,360 
38,33 44,08 25,13 17,24 38,10 1,006 1,157 0,660 0,452 
520,2 284,4 168,6 93,10 426,6 1,219 0,667 0,395 0,218 

Gwarancya pożyczek w dochodach stałych . 2,667 2,610 1,654 1,041 2,601 1,025 1,003 0,636 0,400 
Wypłacalność dłużników . . . . . 133,00 53,00 76,61 73,33 111,7 1,191 0,474 0,686 0,656 

„ towarzystw w zobowiązaniach własnych 15,86 16,38 11,02 1,104 15,54 1,021 1,054 0,709 0,710 
Pokrycie wydatków towarzystw ich dochodami stałymi . . . 1,387 0,742 0,279 0,097 1,109 1,251 0,669 0,252 0,087 

1,103 0,873 0,582 0,412 

Liczby stosunkowe 1-go rzędu Liczby stosunkowe 
2-go rzędu 

Grupy towarzystw kredytowych miejskich 

W z e s t a w i e n i u p o w y ż s z e m o b r a z o w o u w y d a t n i a się 
s t o p n i o w e p o g o r s z e n i e się s t a n u f i n a n s o w e g o t o w a r z y s t w 
w miarę z m n i e j s z a n i a się z a k r e s u i c h działania. S t w i e r d z a ­
m y , że n a b y t trwały l i c zyć mogą t y l k o t o w a r z y s t w a o szero ­
k i m z a k r e s i e działania. N a d m i e r n e r o z d r o b n i e n i e k r e d y t u 
h y p o t e c z n e g o m i e j s k i e g o , s y s t e m a t y c z n i e p r z e p r o w a d z o n e 
w m i a s t a c h K r ó l e s t w a P o l s k i e g o , w y w o ł a ł o j e g o drożyznę . 
K u r s l i s tów z a s t a w n y c h m i e j s k i c h p r o w i n c y o n a l n y c h j es t , 
j a k w i a d o m o , niższy o d k u r s u l istów m . W a r s z a w y l u b l is tów 
z i e m s k i c h Kró les twa P o l s k i e g o . N a d t o w i d z i m y , że n a tys iąc 
r u b l i w y d a n y c h p o ż y c z e k t o w a r z y s t w a p i e r w s z e j g r u p y osią­

g n ę ł y 3 r u b . 3 3 k o p . z y s k u , d r u g i e j g r u p y 5 r u b . 52 k o p . , 
t rzec ie j 2 r u b . 71 k o p . , c z w a r t e j zaś 12 k o p . s t r a t y . 

D l a naszego j e d n a k k r a j u , p o z b a w i o n e g o samorządu, 
i s t n i e n i e w d r o b n y c h m i a s t a c h d e c e n t r a l i z o w a n y c h i n s t y t u c y i 
k r e d y t o w y c h h y p o t e c z n y c h , p r z y s z k o d z i e m a t e r y a l n e j , m a 
t e n s k u t e k d o d a t n i , że u r a b i a n a m i e j s c u i n s t y n k t s a m o p o m o ­
cy społecznej i c z y n i z n i c h szkołę k a r n e j działalności z b i o r o ­
w e j . Z tego p u n k t u w i d z e n i a g o d z i ć p o w i n n i ś m y się ze s t a ­
n e m , n a r z u c o n y m n a m w b r e w s t a r a n i o m T o w a r z y s t w a K r e ­
d y t o w e g o Z i e m s k i e g o K r ó l e s t w a P o l s k i e g o , które p r z e z c a ł y 
szereg l a t czyn i ło z a b i e g i w s p r a w i e o r g a n i z a c y i k r e d y t u h y -
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potecznego d l a W a r s z a w y i i n n y c h m i a s t k r a j u . W o b e c n y m 
zaś czas ie p o ł o ż o n o j u ż k r e s d a l s z e m u r o z d r a b n i a n i u k r e d y t u : 
t o w a r z y s t w a m i a s t g u b e r n i a l n y c h o t rzymały p r a w o r o z s z e ­
r z e n i a z a k r e s u swej działalności n a w s z y s t k i e m i a s t a s w o i c h 
z i e m . 

P o n i e w a ż t o w a r z y s t w a k r e d y t o w e m i a s t p r o w i n c y o n a l -
n y c h przeszły j u ż okres o r g a n i z a c y i , p r z e t o należy pomyś leć 
o u z y s k a n i u d l a n i c h tej wzg lędne j taniości k r e d y t u , z j a k i e j 
korzystają d w a w i e l k i e t o w a r z y s t w a w k r a j u . Z l a n i e się 
d r o b n y c h t o w a r z y s t w m i e j s k i c h w j e d n o t o w a r z y s t w o ogó lne 
b y ł o b y t r u d n e do p r z e p r o w a d z e n i a w o b e c w y r a ź n e g o j u ż 
zróżniczkowania się i c h s t a n u finansowego. P o z o s t a j e w ięc 
d r o g a u t w o r z e n i a związku, da jącego p e w n o ś ć k r e d y t u . Z a ­
d a n i e m związku t a k i e g o p o w i n n o b y ć u t w o r z e n i e związkowe­
go kapitału z a p a s o w e g o , zastąpienie odrębnych l istów z a ­
s t a w n y c h l i s t a m i z w i ą z k o w y m i , obniżka s t o p y odsetek, ze-
środkowanie o b r o n y p r a w n e j . 

W r e s z c i e związek, p o p a r t y p r z e z t o w a r z y s t w a w i e l k i e , 
m ia łby w p ł y w d o s t a t e c z n y , a b y przeprowadzić re formę ogó l ­
ną k r e d y t u h y p o t e c z n e g o w k r a j u . W a d y istniejącego u nas 
s y s t e m u są ogó ln ie znane . Właśc i c i e l n ieruchomośc i , z a s t a ­
wia jąc ją, o t r z y m u j e n ie pieniądz, lecz p a p i e r p u b l i c z n y 
o z m i e n n e j wartości . M a to często t e n s k u t e k , że mając sobie 
p r z y z n a n y k r e d y t w s u m i e 1 0 0 0 0 0 , r e a l i z u j e o t r z y m a n e w a ­
l o r y z a 7 0 0 0 0 , a później spłaca 90 000. L u b naodwrót . A w i ę c 
t o w a r z y s t w a k r e d y t o w e niedość , że same są w zależności pań ­
szczyźnianej od s t a n u kursów g i e ł d o w y c h , ale w to zaczaro ­
w a n e ko ł o wprowadza ją i w s z y s t k i c h k l ientów s w o i c h . 

M a m y więc t u sprzeczność n a j p i e r w prawną. P i e r w s z y 
n u m e r h y p o t e k i majątku obciąża się sumą o wartośc i z m i e n ­
n e j . P o s i a d a c z e s u m u m i e s z c z o n y c h n a następnych n u m e r a c h 
n i e są n i g d y w s tan ie określić stopień i c h pewnośc i h y p o t e c z -
n e j . Każde z d a r z e n i e p o l i t y c z n e , w y z y s k i w a n e p r z e z g ie łdę 
do jej d r o b n y c h c e l ó w z n i ż k o w y c h c z y też z w y ż k o w y c h , j e ­
dnocześnie r o z s t r z y g a o wartośc i d a l s z y c h n u m e r ó w h y p o -
t e c z n y c h . 

G o r s z e są następstwa sprzeczności m o r a l n e j . W s z y s c y 
o b r o ń c y p r z y w i l e j u kapitału godzą się n a j e d n o , że p r z y w i l e j 
t e n j es t nagrodą d l a g r z e c z n y c h , p r a c o w i t y c h i oszczędnych 
d z i e c i . Jaś dostał z ł o t ówkę od m a m y i kupi ł sobie jabłuszko; 
Staś zaniósł swoją z ł o tówkę do k a s y g r o s z o w e j . P o l a t a c h 
n -\- X t a k i e g o postępowania Jaś został b o n - v i v a n t ' e m , z n a 
się n a k o b i e t a c h i w s z y s t k i c h m a r k a c h szampańskiego , ale 
m a p u s t k i w d z i u r a w y c h k i e s z e n i a c h i należy do k l a s y b i a ­
ł y ch m u r z y n ó w ; Staś składał i p rocentował swe z ło tówki , 
dziś jest r e n t i e r e m , ży je z k u p o n ó w , j e s t mecenasem l i t e r a ­
t u r y i s z t u k i . T o jest i d e a l n a s t r o n a k a p i t a l i z m u , która r o z ­
b r a j a m i l i o n y wspó ł czesnych malkontentów e k o n o m i c z n y c h . 
K a p i t a ł z n a gospodarność u g o s p o d a r z y i zasługi u s ług; j e s t 
o n w r o g i e m niegospodarnośc i i przes ta je b y ć sobą, g d y r o z ­
c z u l a się n a wzmiankę o p o t r z e b a c h sługi . R e a g u j ą c n a po ­
t r z e b y , p r z e c h o d z i n a g r u n t s o c y a l i z m u . G o s p o d a r n y w i ę c 
g o s p o d a r z , chcąc spłacić d ł u g n a majątku, „ zac iąga" t o w a ­
r z y s t w o i zrealizowaną sumą 70 0 0 0 r u b . spłaca odz i edz i c zone 
d ług i ( i p o d a t e k o d s u k c e s y i ) . T o w a r z y s t w o n a g r a d z a tę g o ­
spodarność w t e n sposób , że p r z e z o r n y dłużnik po l a t a c h 
spłaca je k o s z t e m 9 0 0 0 0 r u b . W i ę c g d z i e jest e t y k a k a p i t a ­
l i z m u ? 

D r u g i przykład . T e n Staś, k tóry o d m a w i a ł sobie j a ­
błuszek, cuk ierków i p ierników, z ł oży ł j u ż 666 z ł o tówek 
w k a s i e g r o s z o w e j , i przynosząc 667-ą, s łyszy, że r a c h u n e k 
j e g o się z a m y k a . W i ę c p o d n o s i 90 r u b . i k u p u j e l i s t z a s t a w n y . 
Następuje przes i l en ie ; Staś r e a l i z u j e l i s t z a s t a w n y i o t r z y m u j e 
70 r u b . W s z y s t k o w tej p o w i a s t c e b y ł o b y p iękne i i d e a l n e , 
g d y b y n i e t a f a t a l n a l e k c y a , dzięki której w i a r a w z a s a d y 
e t y c z n e k a p i t a l i z m u m u s i zostać zachwianą. G o s p o d a r n y go ­
s p o d a r z i oszczędny spożywca doznają klęski z r a c y i różnicy 
k u r s u . 

Czyż n i e m a więc n i c stałego w e k o n o m i i k a p i t a l i s t y c z ­
nej? S o c y a l i z m t w i e r d z i , że n i e m a , bo kapitał właśnie po ­
w s t a j e w s k u t e k różnic c eny i różnic k u r s u . A l e g e n d a o k a ­
p i t a l i z o w a n i u n i e d o j e d z o n y c h oszczędności , z d a n i e m s o c y a l i -
s tów, dobrą j es t t y l k o d l a m a l u c z k i c h . Stas iów. 

K a p i t a ł więc , a b y ura tować swoją zasadę etyczną, w y ­
m a g a r e f o r m y . Z ł o t ó w k a m u s i pozostać z ło tówką bez w z g l ę ­
d u n a to , c z y o n a j es t w m e t a l u , c z y w p a p i e r z e . W tej d z i e ­
d z i n i e m u s i nastąpić z m i a n a z a s a d n i c z a i pog lądu i p r a k t y k i . 

Kapi ta ł , k tóry s tworzy ł g e n i a l n y s y s t e m uwartośc iowienia 
( i n w a l u a c y i ) d r u k o w a n e g o p a p i e r u , m u s i dążyć do z n a l e z i e n i a 
sposobu u t r w a l e n i a wartośc i w y n a l e z i o n y c h p r z e z się w a ­
l o rów. 

N a to n i e d o m a g a n i e jest t y l k o j e d n a r a d a . Z tego , że p o d 
m o s t a m i s z e r o k i c h g o ś c i ń c ó w ukrywają się b a n d y c i , n i e w y n i ­
k a , iż należy zaniechać dalsze j b u d o w y d r o g i m o s t ó w . Z tego , 
że s y s t e m uwartośc iowienia ( i n w a l u a c y i ) w a l o r ó w s p r o w a d z a 
ruinę j e d n y c h i bogacen ie się niezasłużone i n n y c h , n i e w y n i k a , 
ż e b y ca ły k a p i t a l i z m mia ł b y ć n i e m o r a l n y . W z a s t o s o w a n i u 
ż y c i o w e m każdy układ spo łeczny u j a w n i a swo je w a d y . 

Kap i ta ł j est sługą kapryśnym: r a z chce s łużyć , i n n y m 
r a z e m n i e chce . W p i e r w s z y m w y p a d k u j es t t a n i m , w d r u ­
g i m — d r o ż e j e . Z a r z u t u z tego m u n i k t czynić n i e m a p r a w a . 
N i k t k a p i t a l i s t y n i e z m u s i do o t w o r z e n i a swoje j s k r z y n i , g d y 
o n n i e m a z a u f a n i a do r y n k u pieniężnego. Z ł o t ó w k i j e g o l e ­
żeć będą i n c o r p o r e n a d n i e s k r z y n i , dopókąd n ie nastąpi j e g o 
z g o d a n a i c h u r u c h o m i e n i e . S z t u k a u r u c h o m i a n i a t y c h d r z e ­
miących kap i ta łów j es t w a r u n k i e m i z a d a n i e m umiejętnej p o ­
l i t y k i e k o n o m i c z n e j . T y l k o p r z y o d p o w i e d n i e j faz ie tej p o l i ­
t y k i burżuje niosą swoje kapitały n a r y n e k pieniężny. Są 
o k r e s y s t a n u z a h y p n o t y z o w a n e g o , k i e d y kapitaliści g r e m i a l ­
n i e of iarowują l u b cofają swo je kapitały . Pon ieważ często p o 
okres ie p o l i t y k i umiejętnej następuje okres p o l i t y k i p r z y g ó d , 
n p . C h a m b e r l a i n ' a po G l a d s t o n i e , w ięc i n a r y n k u p ieniężnym 
po r u c h u a g r e s y w n y m następuje r u c h w s t e c z n y . T e g o p o ­
rządku n i e z m i e n i żaden s y s t e m . 

I z ło p o l e g a n ie n a t e m , że kapitał r a z się o f iaru je , 
a d r u g i r a z się co fa , lecz n a t e m , że w c h w i l i r u c h u agresy ­
w n e g o ca ły w ł o ż o n y już w przedsiębiorstwa w k r a j u kapitał 
p o d l e g a zwiększeniu wartości ( i n w a l u a c y i ) , a w okres ie w s t e c z ­
n y m — o b n i ż e n i u wartości ( d e w a l u a c y i ) . 

O b j a w t e n szczególnie wyraźnie występu je w z g l ę d e m 
kapitału, u m i e s z c z o n e g o w p a p i e r a c h o stałej rentowośc i . P o ­
n ieważ kapitał w zależności od w a r u n k ó w p o d a ż y każe op ła ­
cać swe usługi droże j l u b t a n i e j , p r z e t o s t o sownie do w y t w a ­
rzającej się k o n j u n k t u r y , p a p i e r y o stałej r enc i e spadają l u b 
się podnoszą. A że te w a h a n i a się k u r s u papierów kryją w so ­
b ie c e c h y n i e m o r a l n e i podkopu ją zasadę etyczną ca łego k a ­
p i t a l i z m u , p r z e t o w c e l u u t r w a l e n i a t y c h zasad należy k u r s y 
utrwal ić , a zmienność zastosować do r e n t y . P a p i e r , k t ó r e g o 
wartość o znaczono n a tysiąc z ł o tych , p o w i n i e n w k a ż d y m 
czas ie b y ć p łatny tysiąc z ł o tych , ale d o c h ó d j e g o p o w i n i e n się 
w a h a ć w zależności od tego , c z y w d a n y m okres ie kapitał j e s t 
t a n i c z y d r o g i . 

T a k i e są w a r u n k i k r e d y t u w e k s l o w e g o i k r e d y t u o n c a l i . 
N a tejże zasadz ie p o w i n i e n b y ć o p a r t y k r e d y t h y p o t e c z -

n y . Właśc i c i e l n ieruchomośc i p o w i n i e n o t rzymać p o ż y c z k ę 
w g o t ó w c e i p łac i ć o d s e t k i p o d ł u g n o t o w a ń d y s k o n t a n a g i e ł ­
dz ie . W w y p a d k u t y m dłużnik p o n o s i r y z y k o , n i e zaś w i e ­
r z y c i e l . Cały s y s t e m w y p u s z c z a n i a l istów z a s t a w n y c h , c z y l i 
r o z d r a b n i a n i a n ieruchomośc i n a małe o d c i n k i ( k u p o n y ) p a p i e ­
r u , j es t przestarzały i d o m a g a się r e f o r m y . B y ł o n d o b r y d a ­
w n i e j , w epoce b r a k u kapi ta łów n a r y n k u . O b e c n i e w czas ie 
s t o s u n k o w o większej i c h obfitości t o w a r z y s t w a k r e d y t o w e 
p o w i n n y w y r o b i ć sobie p r a w o p r z y j m o w a n i a d ługo le tn ich 
w k ł a d ó w , procentu jąc j e p o d ł u g z m i e n n e g o k u r s u d y s k o n t a . 
D o p i e r o g d y n a g r o m a d z o n e w t e n sposób w k ł a d y d ł u g o t e r ­
m i n o w e okażą się n iewystarcza jącymi , t o w a r z y s t w a p o w i n n y 
z w r ó c i ć się do w y p u s z c z a n i a n a swój r a c h u n e k l is tów z a s t a ­
w n y c h o renc ie z m i e n n e j . Z a c h o w a n i e zależności p o m i ę d z y 
rentownością w k ł a d ó w i l istów z a s t a w n y c h a o g ó l n y m s t a n e m 
r y n k u p ieniężnego , u t rwal i ł oby k u r s o s t a t n i c h i zmnie j s zy ł o ­
b y j ego w a h a n i a do k i l k u odsetek, a p r o p o n o w a n a f o r m a l o ­
k a t y zyskałaby n a wziętośc i . 

S y s t e m r e n t y z m i e n n e j w i n i e n b y ć s t o s o w a n y do w s z y s t ­
k i c h pożyczek , p a ń s t w o w y c h , m i e j s k i c h i o b l i g a c y i t o w a ­
r z y s t w a k c y j n y c h . P o s i a d a c z kapitału z y s k a p e w n o ś ć , że 
w każdej c h w i l i z a c h o w u j e majątek swój w całości i s y s t e m 
będzie go chroni ł od zniżki wartości ( d e w a l u a c y i ) majątku. 
K o ł a zaś, rozstrzygające o p o l i t y c e e k o n o m i c z n e j k r a j u , w p o ­
s t a c i podwyższone j c h w i l o w o r e n t y op łacać będą h a r a c z z a 
zboczen ie z d r o g i k o n s e k w e n c y i i j e d n o l i t y c h działań. Z a sy ­
s t e m r y z y k o w n y c h przedsięwzięć p łac ić będą n ie kapitaliści 
różnicą k u r s u s w y c h walorów, lecz o g ó ł p łatn ików p o d a t k o ­
w y c h , do których łatwiej zastosować przypowieść o śnie n a 
własnem posłaniu. I m większy n a b i e g s p r a w p u b l i c z n y c h 
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wywiera ją w p ł y w c z y n n i k i d e m o k r a t y c z n e — a t a k i jest k i e r u ­
n e k e w o l u c y i społecznej d o b y wspó ł czesne j—tem słuszniej 
p łatnik własną kieszenią odpowiadać będzie z a z m i a n y w s y ­
s temie g o s p o d a r k i w k r a j u . Kapi ta ł , utrwalając k u r s y , z n i e ­
sie z a r z u t c z y n i o n y m u p r z e z j e g o w r o g ó w , że rodzicielką m u 
j e s t n i e oszczędność , lecz s p e k u l a c y a . 

G o s p o d a r k a e k o n o m i c z n a l u d ó w od p o ł o w y s t u l e c i a 
ub ieg łego weszła n a drogę zb iorowośc i . T o w a r z y s t w a a k c y j n e 
i t r u s t y z j edne j s t r o n y , spółki współdz ie lcze i i c h związki ze 
s t r o n y d r u g i e j , gromadzą kapitały i wytwarza ją n o w e . N i e 
ufa jąc sprawnośc i osob is te j , kapitał i k o o p e r a c y a urob i ły so ­
bie sposoby a u t o m a t y c z n e da l szego r o z w o j u . T a zdo lność s a -
m o r o d c z a w y t w a r z a c o r a z to większe zasoby kapi ta łów, k tó ­
r y c h ca łość n i e m o ż e b y ć w zależności od w y b r y k ó w j e d n o ­
stek. Należy obmyś le ć w a r u n k i , p r z y k t ó r y c h kapitał , j a k 
p o w s t a j e o n s a m o r o d c z o , przestałby a u t o m a t y c z n i e zanikać. 

Szczególnie nasz k r a j , który w y w o z i pracę a w w o z i k a ­
pitał , bo p o s i a d a rąk r o b o c z y c h z a w i e l e , a kapitału zamało , 
d b a ć p o w i n i e n o to , a b y p e w n o ś ć całości kapitału utrwalić . 
T o w a r z y s t w a k r e d y t u h y p o t e c z n e g o , k t ó r y c h ce l p o l e g a n a 
ułatwieniu k r e d y t u i obniżeniu s t o p y r e n t o w e j , p o w i n n y imać 
się d r o g i u s t a l e n i a k u r s u a d m i n i s t r o w a n y c h p r z e z s iebie k a ­
p i ta łów. Z a p e w n o ś ć tę kapitał chętnie p r z y s t a n i e n a niższą 
rentę. Umieszczając własne kapitały z a p a s o w e n a h y p o t e c e 
w łasnych d łużn ików, t o w a r z y s t w a jednocześnie chronią i s ie ­
bie od s t r a t i zmniejszają z a p o t r z e b o w a n i e kapitału obcego. 

D r u g i m t e m a t e m do r e f o r m y p o w i n n o b y b y ć zn ies i en ie 
o b o w i ą z k o w e g o i stałego u m o r z e n i a pożyczek . C e l e m u s t a n o ­
w i e n i a tej umarzalności b y ł o pobożne dążenie do tego , a b y 
dłużnik s t o p n i o w o , d l a budżetu swego niedostrzeżenie, po 
p e w n y m przec iągu l a t p o ż y c z k ę swą spłaci ł w zupełności . 
J e s t to p r z y w i l e j n a rzecz następnych „ p o t o w a r z y s t w i e " d łu­
g ó w , które , dzięki przy jęte j p r a k t y c e , p o w o l i „wdrapują s ię" 
n a p i e r w s z y n u m e r h y p o t e k i . Właśc i c ie le majętności , n i e o b -
c iążonych d ługami n a d a l s z y c h n u m e r a c h , z a z w y c z a j po pe -
w n e m u m o r z e n i u d ł u g u t o w a r z y s t w a , „dobierają" n o w ą p o ­
życzkę . Zresztą c e l e m t o w a r z y s t w a k r e d y t o w e g o j es t n i e 
„ czyszczen ie " h y p o t e k i , l e cz je j zużytkowanie w ce lu k r e d y t u . 
Myś l o spłaceniu d ł u g ó w p o w i n n a b y ć wyłącznie p o z o s t a w i o ­

n a d łużnikowi : t w a r d a konieczność ż y c i o w a j es t lepszą szkołą 
f i n a n s o w e g o g o s p o d a r s t w a aniżeli d o b r o c z y n n e p r z e p i s y u s t a ­
w y . S t a n d ł u g u h y p o t e c z n e g o w t o w a r z y s t w a c h k r e d y t o w y c h 
należałoby, w g r a n i c a c h p r z y z n a n e j d łużnikowi s u m y , u c z y ­
nić d o w o l n i e r u c h o m y m , zależnie od po t rzeb g o s p o d a r s t w a . 
S y s t e m t e n dobrego g o s p o d a r z a najprędzej zupełnie oczyśc i 
z d ł u g ó w , z łego zaś n ie u r a t u j e i p r z e p i s obowiązkowe j i s t a ­
łej a m o r t y z a c y i . 

Stałą cechą k a p i t a l i z m u j es t p o z o s t a w i e n i e g o s p o d a r ­
s t w a i n d y w i d u a l n e g o zdo lnośc iom o s o b i s t y m . I m t w a r d s z e są 
następstwa niegospodarnośc i , t e m większa d l a społeczeństwa 
j e s t p e w n o ś ć w y r o b i e n i a się j e d n o s t e k r o z w a ż n y c h , d z i e l n y c h 
i e n e r g i c z n y c h . W s z e l k i e p r z e p i s y i urządzenia, które u s t a ­
nawiają opiekę n a d j e d n o s t k a m i , uznać należy w sferze d z i a ­
łalności e k o n o m i c z n e j za s z k o d l i w e . N a j l e p s z y m n a u c z y c i e ­
l e m gospodarnośc i j est moż l iwość b a n k r u c t w a . T y l k o t e n 
działacz e k o n o m i c z n y , k t ó r y u p i o r u b a n k r u c t w a n i e t r a c i n i ­
g d y z o c zu , m a na j l epsze w i d o k i p o w o d z e n i a . T o w a r z y s t w a 
k r e d y t o w e h y p o t e c z n e , z a m i a s t w i ę c brać s w y c h k l ientów 
w stałą dożywotn ią n i e m a l kuratelę, p o w i n n y pozos tawić i m 
możl iwie rozległą samodzie lność w s p r a w i e zwiększan ia—do 
us ta l one j g r a n i c y — l u b z m n i e j s z a n i a r ozmiarów k r e d y t u . 
D ł u g , o p r o c e n t o w a n y w e d ł u g s k a l i z m i e n n e j p o d ł u g notowań 
g ie łdy , k tóry można każdej c h w i l i c zęśc iowo z a m o r t y z o w a ć , 
po sprzedaży p s z e n i c y l u b p o b r a n i u k o m o r n e g o , k tórego czę­
śc iowa a m o r t y z a c y a o d r a z u z m n i e j s z a n a d a l sumę op łacanych 
odsetek i staje się d o d a t n i m o b j a w e m w budżecie r o c z n y m 
g o s p o d a r s t w a , j est z a w s z e d ług iem; w o b e c n y c h zaś w a r u n ­
k a c h , s k o r o się s a m a m o r t y z u j e , j es t t y l k o „ t o w a r z y s t w e m " . 

P r z y każdej p r z e t o r e f o r m i e działań k a p i t a l i z m u , r o z w ó j 
samodzielności j e d n o s t e k g o s p o d a r c z y c h należy mieć zawsze 
n a wzg lędz ie i znosić w s z e l k i e o g r a n i c z e n i a , które pieczę o i c h 
gospodarność p r z e n o s i n a urządzenia z b i o r o w e . B y t i n s t y t u ­
c y i współdz ie lczych ( k o o p e r a c y j n y c h ) również jest t r w a l s z y , 
a działalność i c h d l a k r a j u pożytecznie jsza , g d y z a c h o w a n i e 
samodzielności j e d n o s t e k p o s t a w i o n e j es t n a p i e r w s z y m p l a ­
n i e . T y l k o w t y c h w a r u n k a c h , t . j . p r z y p ie lęgnowaniu r o z ­
w o j u s i l n y c h komórek , o r g a n i z m współdzie lczy z a p e w n i a so­
bie b y t t rwały i ż y w o t n y . Faustyn Basiński. 

0 warunkach stosowalności prawa faraday'owskiego indukcyi elektromagnetycznej 
i s p r a w d z e n i u jegfo d o ś w i a d c z a l n e m . 

Przez inż. L . Fatersona. 

(Odczyt wygłoszony d. 10 czerwca r. b. w „Kole Elektrotechników"). 

(Dokończenie do str. 441 w Na 37 r. b.). 

N i e c h a j o b w ó d zamknięty ( rys . 5) p o r u s z a się w j a k i ­
k o l w i e k sposób , b y l e równo leg le do osi x, w p o l u p l a s k i e m , 
d a n e m p r z e z równania 

Bx = 0, By = 0, B. = B = f{x,t). 
Po łożen ie o b w o d u w c h w i l i t oznaczać będz iemy j a k p o p r z e ­
d n i o p r z e z od leg łośc i s i sx p r z e w o d n i k ó w AB i AXBX od o s i y. 
P o t o k m a g n e t y c z n y J V , j a ­
k i w dane j c h w i l i t p r z e ­
n i k a powierzchnię o g r a n i - " 
czoną p r z e z o b w ó d , w y r a ­
ża się zapomocą całki 

Rys . 5. 

N = ff{x, t) .l.dx, 

w której w ie lkość t, w y r a ż a ­
jącą daną chwi lę , uważać 
należy w ciągu p r o c e s u ca ł ­
k o w a n i a z a stałą. Obierając 
wszakże inną chwi lę , n p . t\ 
zmienić m u s i m y g r a n i c e ca ł ­
k o w a n i a s i s l 5 a l b o w i e m są 
one , z p o w o d u r u c h u o b w o ­
d ó w , f u n k c y a m i c z a s u . P o ­
t o k m a g n e t y c z n y N p r z e d ­
s t a w i a p r z e t o t e n szczegó lny 
w y p a d e k całki okreś lone j , g d y g r a n i c e j e j są f u n k c y a m i p a r a ­
m e t r u , występującego w f u n k c y i p o d c a ł k o w e j . P o c h o d n a t a -

-+-X 

11 3 

k i e j całki , wzięta wzg lędem p a r a m e t r u , o b l i c z a się, j a k w i a ­
d o m o , z t e o r y i całek okreś lonych p o d ł u g w z o r u 

• rim(.b t 

k If ^ *dx=\f<-b> ̂ M-mth % +/i f{x> ?dx' 
który , z a s t o s o w a n y do powyższe j całki d l a i V , da je d l a siły 
e l e k t r o m o t o r y c z n e j o b w o d u r e z u l t a t następujący: 

F— dN—h(« t) l d s 
ds \ rd 

Siła e l e k t r o m o t o r y c z n a składa się w ięc z d w u części : 
z w y r a z u w n a w i a s i e , k tóry o z n a c z a m y p r z e z Ęg, i z c a ł ­
k i okreś lone j , którą o z n a c z a m y p r z e z ET, zawierającej p o d 
z n a k i e m całki pochodną cząstkową natężenia B, wziętą w z g l ę ­
d e m c z a s u ; będzie t e d y 

E = - i r f = E* + ET. 

Przypatru jąc się w y r a z o w i d l a E¥, w k t ó r y m c z y n n i k i 
ds ds 
-=- i —A oznaczają prędkośc i p r z e w o d n i k ó w AB i AXBV p o -
CtC Civ 

z n a j e m y o d r a z u , że p r z e d s t a w i a o n właśnie wartość siły e lek­
t r o m o t o r y c z n e j , którą o t r z y m a m y , stosując do naszego w y ­
p a d k u p r a w o F A R A D A Y ' A . Z rozważania w z o r u (3) sta je się 
również o c z y w i s t e m , że d l a o b w o d ó w zamknię tych p r a w o 
F A K A D A Y ' A daje r e z u l t a t y i d e n t y c z n e z p r a w e m M A X W E L L ' A 
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t y l k o w t e d y , g d y w y r a z d l a ET j es t r ó w n y z e r u . W a r u n k i , 
p r z y k t ó r y c h ET może b y ć r ó w n y z e r u , mogą b y ć b a r d z o róż ­
n o r o d n e ; nas wszakże o b c h o d z i w a r u n e k , mający znaczen ie 
p r a k t y c z n e i z a r a z e m najważnie jsze p o d w z g l ę d e m teore tycz ­
n y m ; z a c h o d z i on m i a n o w i c i e w t e d y , g d y 

7 
df (Xjt) = 0 

d l a w s z y s t k i c h wartości t, c z y l i , g d y po l e n i e j e s t funkcyą 
c z a s u . R e z u l t a t t e n t łumaczy n a m , d laczego w e w s z y s t k i c h 
d y n a m o m a s z y n a c h i m o t o r a c h , g d z i e j e d n y m z c z y n n i k ó w 
jes t po le stałe, w y n i k i obl iczeń siły e l e k t r o m o t o r y c z n e j są 
j e d n a k o w e , niezależnie o d tego , c z y pos i łku jemy się p r a w e m 
F A R A D A Y ' A c z y M A X W E L L ' A . 

J a k k o l w i e k p o w y ż s z y w a r u n e k stosowalności p r a w a F A -
E A D A Y ' A do o b w o d ó w zamkniętych został w y p r o w a d z o n y 
p r z y założeniu, że m a m y do c z y n i e n i a z p o l e m płaskiem i że 
o b w ó d p o r u s z a się r ówno leg l e do os i x, j e d n a k t e n s a m w y n i k 
o t r z y m u j e m y , abstrahując od p o w y ż s z y c h założeń. N i e chcąc 
wszakże r o z s z e r z e n i e m r o z m i a r ó w n i n i e j s z e g o artykułu n a d u ­
ż y w a ć u w a g i c z y t e l n i k a , p o m i j a m o g ó l n y d o w ó d tej p r a w d y . 

Jeżel i r ówn . (3) z a s t o s u j e m y t e r a z do w y p a d k u o m ó w i o ­
ne j p o w y ż e j h y p o t e t y c z n e j m a s z y n y prądu stałego bez k o m u ­
t a t o r a , t o okaże się, że p r z y r u c h u s y n c h r o n i c z n y m o b w o d u 
o t r z y m u j e m y d l a ET wartość równą, l ecz wręcz przeciwną 
wartośc i d l a EF- D l a t e g o też ca łkowita siła e l e k t r o m o t o r y c z n a 
o b w o d u r ó w n a się z e r u . 

W samej r z e c z y , oznaczając przez E L
T wartość d l a ET 

t y l k o p r z y uwzględnieniu p o l a I , mieć będz iemy: 

i f g 

=— l f~B . 

? \B sinmt s i n — \ dx = 

cos mt s i n — dx-

mieć będziemy: 

tjsii ImBcos mt l sin—dx = - ImBcosmt 
r 

r 

~~ P 
cos 

pxY 
r L 

= — Im — B cosmt\cos- cos 
P I r r J 

Przekształc iwszy w y r a z w n a w i a s i e zapomocą w z o r u 
. a -\-b a — b 

cos a — cos 0 = — 2 s i n — ^ — s i n — = — 

o t r z y m a m y : 

E = — 2l — Bsm' a v 1 s i n ^ * v 1 ^ J cos mt. 
T P r T 

mv 
Z w a ż y w s z y , że sl—s—d i że 1/2 l—Boznaczyliśmy 

P 

p o p r z e d n i o p r z e z C, mieć będz iemy: 

I PS 

P Ą d . p A (sl + s) 
* s i n - — = — : . cos mt 

W p o d o b n y ż sposób, uwzględnia jąc w p ł y w p o l a I I n a nasz 
o b w ó d , o t r z y m a m y : 

E — 4 C s i n — — cos - — j 1 1 — - s m mt. 
T r i" 

Całkowi ta siła e l e k t r o m o t o r y c z n a ET o b w o d u będzie więc : 

E = EI+E = 4:C sin \ - s i n P ^ ( S l cos mt 4 -
T T T r [ r 

. P . \; (Si + S) . 1 
4 - cos 2 1 — - s m mt = 

r j 

= 4 C s i n —'•**•'- s i n [mt — — j . 

Z w a ż y w s z y , że x\i (s1 -|- s) o z n a c z a odleg łość środka 
o b w o d u od os i y, którąśmy p o p r z e d n i o o z n a c z y l i p r z e z b, i że 
p r z y r u c h u s y n c h r o n i c z n y m o b w o d u 

E 
T 

4 G s i n J — — s i n 
r 

pĄd 
4 G s i n s i n hnt— 

•pĄd 
r 

mt | = 

r 

E = Ej 

c z y l i przy jmując z n a k o w a n i e użyte już p o p r z e d n i o p r z y w y ­
p r o w a d z e n i u w z o r u (2) 

ET = — |4C s i n -^-j s i n (30. 

R e z u l t a t t e n jest , j a k w i d z i m y , r ó w n y lecz wręcz p r z e ­
c i w n y r e z u l t a t o w i , w y r a ż o n e m u we w z o r z e (2), a w i ę c 

ET — — Ep , E - 0. 
Z b a d a j m y teraz , j a k i e znaczen ie f i z y k a l n e p o s i a d a siła 

e l e k t r o m o t o r y c z n a EF. 

G d y b y o b w ó d , w jak iemko lwiekpo łożen iu s w o j e m , u w a ­

żany b y ł z a n i e r u c h o m y , w ó w c z a s mie l ibyśmy - ~ = ~ = 0; 
EF b y ł o b y więc r ówne z e r u , a g r a n i c e s i st całki d l a ET b y ­
ł y b y stałe, t . j . niezależne od p a r a m e t r u t. Można b y ł o b y te ­
d y zastosować do całki ET t w i e r d z e n i e o przemienności z n a k u 
całki ze z n a k i e m pochodne j wzg lędem t, a więc mie l ibyśmy 

fl $ 

= - ^ f l . f ( * J ) d x = - ^ N . 

W i d z i m y z a t e m , że ET j e s t siłą e lektromotoryczną, jaką 
o trzymal ibyśmy, g d y b y ś m y w każdem położeniu o b w o d u , 
uważali t a k o w y z a n i e r u c h o m y i z a s t o s o w a l i d o ń p r a w o M A X -
W E L L ' A ; i n n e m i s ł owy : ET j es t siłą e lektromotoryczną i n d u k -
c y i n i e r u c h o m e j , właściwej każdemu położeniu o b w o d u . 

P o w y ż s z e w y w o d y wskazują, że p r a w o F A R A D A Y ' A , p o d 
w z g l ę d e m c z y s t o f o r m a l n y m , t . j . m a t e m a t y c z n y m , j e s t w n i o ­
s k i e m z p r a w a M A X W E L L ' A , k tóry o t r z y m u j e m y p r z y założeniu 
p e w n y c h w a r u n k ó w ; że prze to p o d t y m wzg lędem p r a w o to 
n i e może b y ć podstawą n a u k i o i n d u k c y i e l e k t r o m a g n e t y c z ­
n e j . Interpretując p r a w o F A R A D A Y ' A f i z y k a l n i e , d o c h o d z i m y 
w p r a w d z i e do pojęcia „przec inania" ; lecz j a k i e m a m y p o ­
w o d y do p r z y p u s z c z e n i a , że z j a w i s k o „przec inania" j e s t n a ­
prawdę przyczyną p o w s t a w a n i a siły e l e k t r o m o t o r y c z n e j ? T y l ­
k o doświadczenie m o g ł o b y nas o t e m upewnić . A l e w s z y s t k i e 
doświadczenia, z k tórych z w y k l e wyprowadza ją p r a w o F A R A ­
D A Y ^ , mają tę wadę , że operu je się w n i c h o b w o d a m i zamknię ­
t y m i ; d l a t y c h o s t a t n i c h zaś m i a r o d a j n e m j e s t p r a w o M A X -
W E L L ' A . Jeżeli przeto n i ezb i c i e u d o w o d n i ć c h c e m y i s t n i e n i e 
i n d u k c y i w s k u t e k „przec inania" , p o w i n n i ś m y urządzić d o ­
świadczenia w t e n sposób, b y n ie można b y ł o do n i e g o s toso ­
wać p r a w a M A X W E L L ' A . Stąd w n i o s e k , że w doświadczeniach 
t y c h operować powinniśmy p r z e w o d n i k a m i o t w a r t y m i . W t y m 
p r z e t o c e l u poda ję p o m y s ł przyrządu, z a którego pomocą m o ­
żna będzie sprawdzić : 1) c z y w p r z e w o d n i k u o t w a r t y m z a c h o ­
d z i i n d u k c y a w s k u t e k p r z e c i n a n i a l i n i i sił ; 2) jeżeli z a c h o d z i , 
to c zy z a c h o d z i p o d ł u g p r a w a F A R A D A Y ' A . 

Przyrząd t e n (rys . 6 i 7) składa się z d w ó c h tró jramien-
n y c h e lektromagnesów M i M', z łączonych ze sobą z a p o m o ­
cą śrub s. W a ł e b o n i t o w y A p o s i a d a n a j e d n y m k o ń c u tarczę 
B, która będąc połączoną bezpośrednio l u b w i n n y sposób 
z w a ł e m m a ł e g o e l e k t r o m o t o r u , s łuży do w p r a w i e n i a A w r u c h 
o b r o t o w y ; n a d r u g i m końcu wału A z n a j d u j e się p r z e w o d n i k 
m i e d z i a n y C, p r z y m o c o w a n y d o ń p r o s t o p a d l e w następują­
c y sposób: p r z e w o d n i k C , z a o p a t r z o n y w g ł ó w k ę d, p r z e c h o ­
d z i n a w y l o t p r z e z o d p o w i e d n i kanał , w y d r ą ż o n y w w a l e 
i w w a l c u m i e d z i a n y m e; n a p r z e w o d n i k c, k tórego k o n i e c po ­
s i a d a n a g w i n t o w a n i e g, n a s a d z a się rurkę ebonitową f i n a ­
kręcając muterkę miedzianą g' n a g w i n t g, p r z y c i s k a m y rurkę 
f do wału A; j ednocześnie g ł ó w k a d p r z e w o d n i k a p r z y c i s k a 
się do w a l c a e, który ze swej s t r o n y p r z y c i s k a się do p r z e c i w ­
ległe j ściany wydrążenia, w które e s z cze ln ie w c h o d z i . W t e n 
sposób p r z e w o d n i k c t w o r z y z wałem j a k b y j edno ciało , dając 
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się ł a t w o z m o n t o w a ć i z d e m o n t o w a ć . "W górne j części w a l c a e 
w y d r ą ż o n y j e s t o t w ó r /*, do k tórego w l e w a się t rochę rtęci . 

P r z e z wydrążenie c e n t r a l n e g ó r n e g o e l e k t r o m a g n e s u M' 
p r z e c h o d z i w a l e c e b o n i t o w y k, k tóry się p r z y m o c o w u j e do 
e l e k t r o m a g n e s u n i e r u c h o m o zapomocą naśrubka e b o n i t o w e g o l. 
W z d ł u ż os i g e o m e t r y c z n e j w a l c a k w y d r ą ż o n y jest kanał , 

Rys. 6. 

p r z e z k tóry p r z e c h o d z i w a l c o w a t a s z t a b k a m i e d z i a n a m, k t ó ­
rą m o ż n a wsunąć w o t w ó r h aż do zetknięcia się z rtęcią. 
W t y m c e l u s z t a b k a m p o s i a d a w górne j swej części tarczę n, 
która s łuży do p r z y m o c o w a n i a s z t a b k i m ( p rzy p o m o c y n a ­
g w i n t o w a n e g o krążka e b o n i t o w e g o p) do g ł ó w k i e b o n i t o w e j o; 
g ł ó w k a o s t a n o w i s a m a p r z e z się naśrubek, który nakręca się 
n a odnośne n a g w i n t o w a n i e w a l c a k, nadając p r z e z to sztabce m 
r u c h pod łużny , w c e l u wsunięcia d o l n e g o je j końca w o t w ó r h 
aż do zetknięcia się z rtęcią. Dośrubek ( k o n t r m u t r a ) r s łuży 
do u t r w a l e n i a s z t a b k i w n a d a n e m je j po łożeniu . 

Ca ły przyrząd s p o c z y w a n a r u s z t o w a n i u d r e w n i a n e m , 
do k tórego p r z y m o c o w u j e się go zapomocą śrub s. 

P o d c z a s r u c h u o b r o t o w e g o w a ł u A p r z e w o d n i k c p r z e c i ­
n a l i n i e sił p o l a , w z b u d z o n e g o p o m i ę d z y b i e g u n a m i e l e k t r o ­
m a g n e s ó w p r z y p o m o c y prądu stałego, przebiegającego z w o j e 
c e w e k S i S'. Jeżeli podczas r u c h u p r z e w o d n i k a c p o w s t a n i e 
w n i m siła e l e k t r o m o t o r y c z n a , t o n a końcu j e g o g zbierać się 
będz ie ładunek e l e k t r y c z n y o p e w n y m z n a k u (zależnym od 
k i e r u n k u p o l a i k i e r u n k u obro tu ) , g d y jednocześnie n a g ó r ­
n y m końcu t s z t a b k i m zbierać się będzie ładunek o z n a k u 
p r z e c i w n y m . Łącząc t zapomocą d r u t u z g u z i k i e m e l e k t r o ­
s k o p u , z d o ł a m y stwierdzić obecność l u b n ieobecność ła ­
d u n k u . W r a z i e obecnośc i ładunku n a ł, m o ż n a będzie p r z y 
p o m o c y e l e k t r o m e t r u k w a d r a n t o w e g o T H O M S O N ' A zmierzyć po ­
tencya ł o w e g o ładunku i w y z n a c z y ć zależność j e g o od natę­
żenia p o l a m a g n e t y c z n e g o , prędkośc i kątowej p r z e w o d n i k a c 
i d ługośc i j ego , w c e l u s p r a w d z e n i a p r a w a F A R A D A Y ' A . 

S p o s ó b połączenia w o l n e g o końca t s z t a b k i m z e l e k t r o -
m e t r e m w s k a z u j e r y s . 7. B i s k w i t C (t. j . ig ła e l e k t r o m e t r u ) 
w r a z z parą k w a d r a n t ó w A ł ą c z y m y ze s z t a b k a m, drugą zaś 
parę k w a d r a n t ó w B ł ą c z y m y z ziemią w c e l u n a d a n i a B p o ­

tencyału zero . O g ó l n y w z ó r n a w y c h y l e n i e a b i s k w i t u z p o ł o ­
żenia r ó w n o w a g i r ó w n a się, j a k w i a d o m o : 

a = k(A-B) \C-l(A+B)\, 
w k t ó r y m to w z o r z e oznaczają: k — stałą e l e k t r o m e t r u , A, B 
i C—potencyały o d n o ś n y c h części e l e k t r o m e t r u . P r z y p o w y ż ­
s z y m sposobie łączenia m a m y , że (J=A, B=0; będzie z a t e m 

VW — 
a = k . A2, c z y l i że A = —r- V a , t . j . p o t e n c y a ł ł adunku n a t 
j e s t p r o p o r c y o n a l n y do p i e r w i a s t k a k w a d r a t o w e g o z o d c h y l e ­
n i a b i s k w i t u . 

Jeżeli doświadczenia z przyrządem p o w y ż s z y m dadzą 
r e z u l t a t d o d a t n i , to m o ż n a będzie m ó w i ć o p r z e c i n a n i u l i n i i 
sił i o d n o ś n e m p r a w i e 1 T A R A D A Y ' A , j a k o o jednej z i s t o t n y c h 
p r z y c z y n p o w s t a n i a siły e l e k t r o m o t o r y c z n e j , l e cz n i e jedy­
nej. A l b o w i e m zapomocą „przec inania" , niezależnie od tego , 
c z y będzie ono f a k t e m f i z y k a l n y m c z y p o z o s t a n i e d o g o d n ą 
t y l k o fikcyą matematyczną, z j a w i s k a i n d u k c y i n i e r u c h o m e j 
bądź co bądź ob jaśnić n i e można . O s t a t n i e t o z j a w i s k o z n a j ­
d u j e najzupełnie j zadowalnia jące objaśnienie , t. j . w y t ł u m a ­
czenie w d u c h u z a s a d y działania z b l i z k a (n. P r i n z i p der N a h e -
w i r k u n g ) , ze s t a n o w i s k a rozwin ię tego p r z e z M A X W E L L ' A p o ­
m y s ł u pola elektromagnetycznego. 

W y o b r a ź m y sobie po le m a g n e t y c z n e , k t ó r e g o l i n i e s i 

dto -ilŹćUfc 177, 

Rys. 7. 

p o d w z g l ę d e m kształtu i w y m i a r ó w , są w czas ie n i e z m i e n n e . 
Jeżeli p o t o k i e l e m e n t a r n e t y c h l i n i i sił są f u n k c y a m i c z a s u , 
w ó w c z a s przestrzeń zajęta p r z e z po le m a g n e t y c z n e jest z a r a ­
z e m s i e d l i s k i e m z m i e n n e g o w czas ie , l e cz n i e z m i e n n e g o co do 
b u d o w y g e o m e t r y c z n e j p o l a e l e k t r y c z n e g o ; e l e k t r y c z n e l i n i e 
sił tego p o l a tworzą k r z y w e zamknięte , które otaczają m a g n e ­
t y c z n e l i n i e sił danego p o l a m a g n e t y c z n e g o . Otóż o b s z a r p r z e ­
s t r z e n i , w którem i s t n i e j e po le e l e k t r y c z n e , zawdzięczające 
i s t n i e n i e swo je n ie ł a d u n k o m , lecz obecnośc i p o l a m a g n e t y c z ­
nego , zmiennego w czasie, n a z y w a M A X W E L L polem elektroma-
gnetycznem. Z w i ą z e k między p o l e m e l e k t r y c z n e m a w y w o ­
łuj ącem j e p o l e m m a g n e t y c z n e m wyraz i ł M A X W E L L W r ó w ­
n a n i u 

s 

J /"cos (/, ds) ds = — —- , 

w którem całka po lewej s t ron ie rozc iąga się n a jakąko lwiek 
krzywą zamkniętą s p o l a e l e k t r o m a g n e t y c z n e g o , f o z n a c z a 
chwi lową siłę elektryczną w j a k i m k o l w i e k p u n k c i e o b r a n e j 
k r z y w e j , N o z n a c z a ca łkowi ty p o t o k m a g n e t y c z n y , p r z e n i k a ­
j ą c y jakąkolwiek powierzchnię ograniczoną p r z e z krzywą s; 
wartość powyższe j całki n a z y w a M A X W E L L siłą e l e k t r o m o t o ­
ryczną p o l a , działającą w dane j c h w i l i w d ł u ż obrane j k r z y ­
we j s i , j a k widać z p o w y ż s z e g o równania , r ó w n a się o n a s i l e 
e l e k t r o m o t o r y c z n e j i n d u k c y i n i e r u c h o m e j , j a k a p o w s t a ł a b y 
w p r z e w o d n i k u l i n i o w y m , z l ewającym się z krzywą s. D o p ó ­
k i w p o l u e l e k t r o m a g n e t y c z n e m n i e m a p r z e w o d n i k ó w , si ły 
e l e k t r o m o t o r y c z n e p o l a w y w o ł u j ą t y l k o odkształcenia w ete ­
rze , n a z w a n e p r z e z M A X W E L L ' A prądami przemieszczeniowymi 
(Verschiebungsstróme) , które wypełnia ją ca ły obszar p o l a e l e k ­
t r o m a g n e t y c z n e g o . G d y j e d n a k w obszar p o l a e l e k t r o m a g n e -
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t y c z n e g o w p r o w a d z a m y p r z e w o d n i k i , w ó w c z a s siły e l e k t r y c z ­
ne , działając bezpośrednio n a cząstki e l e k t r y c z n e , z a w a r t e 
w p r z e w o d n i k a c h , wywołu ją r u c h t y c h cząstek, p o w o d u j ą c 
prądy e l e k t r y c z n e . Si ły e l e k t r o m o t o r y c z n e t y c h prądów, o i l e 
m a m y do c z y n i e n i a z o b w o d a m i zamkiętymi , zawsze m o ż e m y 

dN 
ob l i c zyć zapomocą w z o r u E = - 5 — ; g d y wszakże o b w ó d 

O/Z 
n i e j est zamknięty , l ecz p r z e d s t a w i a krzywą otwartą, n p . o d c i ­
n e k p r o s t e j , pó łko le i t. d . , w ó w c z a s n ie może b y ć m o w y o stoso-

dN 
walnośc i w z o r u E = . Siła e l e k t r o m o t o r y c z n a o b l i -

dt J 

s 
c z a się w t e d y p o d ł u g w z o r u E =/' f. cos (f, ds) ds, w k tórym 

o 
ca łka rozciąga się n a całą krzywą od je j początku do końca . 
W ce lu o b l i c z e n i a tej całki znać m u s i m y p r z e d e w s z y s t k i e m 
rozkład sił e l e k t r y c z n y c h / p o l a e l e k t r o m a g n e t y c z n e g o w każ ­
de j c h w i l i . L e c z równania , które poda je M A X W E L L W ce lu 
o b l i c z e n i a f d l a każdego p u n k t u p r z e s t r z e n i , są t a k zawiłe , 
że n i e p o d o b n a dziś j eszcze kusić się o w y p r o w a d z e n i e 
z n i c h o g ó l n y c h a p r o s t y c h p r a w i n d u k c y i n i e r u c h o m e j 

w p r z e w o d n i k a c h o t w a r t y c h , t e m b a r d z i e j , że n i e d o k o ­
n a n o jeszcze w t y m k i e r u n k u żadnych doświadczeń , k t ó -
r e b y n a m dostarczyły d a n y c h do ułatwienia w y k r y c i a o d n o ś ­
n y c h p r a w . Z większą j eszcze słusznością powiedz ieć to m o ż ­
n a o p r z e w o d n i k a c h o t w a r t y c h porusza jących się, a będących 
p o d w p ł y w e m p o l a e l e k t r o m a g n e t y c z n e g o . 

Streszczając w y w o d y n in ie j s zego artykułu, powiedz ieć 
m o ż e m y , że: 

A) p o d wzg lędem m a t e m a t y c z n y m : 
p r a w o F A B A D A Y * A j es t szczegó lnym w y p a d k i e m p r a ­
w a M A X W E L L ' A i w z a s t o s o w a n i u do o b w o d ó w z a m ­
kniętych daje tuogóle r e z u l t a t y fa łszywe; n a j w a ż n i e j ­
s z y m z w y p a d k ó w , g d y daje ono r e z u l t a t y p r a w d z i ­
w e , j e s t t e n , g d y po le m a g n e t y c z n e n ie jest funkcyą 
c z a s u ; 

B) pod w z g l ę d e m f i z y k a l n y m : 
1) z j a w i s k o i n d u k c y i w s k u t e k p r z e c i n a n i a w i n n o b y ć 

doświadczalnie s t w i e r d z o n e n a p r z e w o d n i k a c h 
o t w a r t y c h ; 

2) i n d u k c y a n i e r u c h o m a j e s t z j a w i s k i e m rożnem o d 
i n d u k c y i w s k u t e k p r z e c i n a n i a . 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Drogi żelazne Państwa Rosyjskiego w końcu 1907 r. 
Ze statystyki dróg żelaznych Państwa Rosyjskiego w końcu 

1907 r., rozesłanej świeżo zarządom dróg żelaznych przez Oddział 
Statystyczny Zarządu Dróg Żelaznych (ex }& 1459), podajemy n a ­
stępujące dane: 

I. Długość torów głównych (wraz z odnogami oddanemi do 
użytku ogólnego) w wiorstach: 

A) Bosy a Europejska. 
a) D r o g i żelazne skarbowe (włącznie z dr . ż. Zakaukazkie-

mi , Srednio-Azyatycką i Taszkencką): 
tor I 

67 
2759 

Baszkunczakska 
Ekaterynińska . . . . . . . 
Libawo-Romeńska 1285 
Mikołajewska (Petersbursko-Moskiewska) 1852 
Moskiewsko-Brzeska 1035 
Moskiewsko-Kurska i Niżnogrodzka . 1138 
Nadwiślańskie 1 ) 2290 
Południowe 3063 
Południowo-Zachodnie 2) 3903 
Północne 3026 
Północno-Zachodnie . . . . . . . 2546 
Permska . 2072 
Poleskie 1351 
Rysko-Orłowska 1464 
Samarsko-Złotoustowska 1240 
Syzrańsko-Wiazemska 1308 
Średnio-Azy atycka 2373 
Taszkencką 2094 
Zakaukazkie 1532 

Razem . 

b) D r o g i żelazne prywatne: 

Rogosłowska 210 
Białogrodzko-Sumska 149 
Łódzka 70 

tor n 
i o r s t y 

16 
965 
184 

1175 
1020 

918 
975 
949 

1351 
107 3 ) 

1275 
3 

341 
728 
385 

96 

283 

Razem 

83 
3724 
1469 
3027 
2055 
2056 
3265 
4012 
5254 
3133 
3821 
2075 
1692 
2192 
1625 
1404 
2373 
2094 
1815 

36398 10771 47 169 

26 

210 
149 

96 

') "Włącznie z działką Kowel-Brześó. 
2) Za wyłączeniem działki Kowel-Brześć. 
3) Z tego przypada 10 wiorst na tor H l - c i . 

Moskiewsko-Kazańska 2105 

tor I tor II Razem 
w i o r s t y 

2464 
2461 

Moskiewsko-Kijowsko-Woroneżska 
Moskiewsko-Windawsko-Rybińska. 
Południowo-Wschodnie 3252 
Riazańsko-Uralska 4081 
Warszawsko-Wiedeńska 710 
Władykaukazka 2346 

Razem 4) 

189 2294 
436 2900 

31 2492 
404 3656 
582 4663 
296 1006 
376 2722 

. 17848 2 340 2 0 1 8 8 

Ogółem dla dr. ź. skarbowych i prywatnych 54 246 13 111 67 357 

B) Bosya Azyatycha. 

Razem 5 ) 

3141 19 3160 
1696 6 1702 
4837 25 4862 

Ogółem w całem Państwie dla dróg żela­
znych skarbowych i prywatnych 4 ) 5 ) 59 083 13 136 72 219 
I I . Pracownicy i ich płace. N a wszystkich powyżej wymie­

nionych drogach żelaznych jest 739 559 pracowników, pobierających 
razem płacę roczuą w sumie 275 967 560 rub. ; z tego przypada na 
drogi żel. skarbowe 538 651 pracowników z płacą 207 4 2 2 1 6 6 r u b . 
i na dr. żel. prywatne 200 908 pracowników z płacą 68 545 394 r u b . 

W wykazie urzędowym, z którego dane niniejsze czerpiemy, 
liczba pracowników i ich płace podane są dla każdej z dróg żelaz­
nych oddzielnie z podziałem na: pracowników zarządu, pracowników 
na l inii , rzemieślników warsztatowych, robotników warsztatowych 
i robotników innych wydziałów. — v — 

*) Nadto istnieją w Rosyi Europejskiej drogi żel. prywatne 
znaczenia miejscowego, długości ogólnej 2188 wiorst, a mianowicie: 

wiorst 
D r . ż. Bugulmińska . . . . 86 
Podjazdnica warszawska J a -

błonna-Wawer . . . . 28 
D r . ż. Herby-Częstochowa . 27 
Podjazdnica Grójecka . . . 34 
Dr . ż. Irynowska . . . . 58 
Podj. Libawo-Hasenpocka . 45 
Podjazdn. Liflandzka . . . 197 
D r . ż. Łódzko-Zgerzka . 8 

„ „ Łódzko-Pabianicka . 11 

wiorst 
Podjazdn. Mar koska . . . 18 
Tow. Moskiewskie podjazdnic 303 
Podjazdn. Nowozybkowska 123 
Pierwsze T-wo podjazdnic . 1154 
Podjazdn. Piotrkowsko-Su-

lejowska 18 
Dr. ż. nadmorska Petersbur-

sko-Sestrorjecka . . . 46 
Podj . Starodubska . . . . 32 

5) Nadto dr. ż. Usuryjska, o długości 837 wiorst, zdana czaso­
wo w zawiadywanie Towarzystwu drogi żel. Wschodnio-Chińskiej. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Budowa portu morskiego w Berlinie . Obecnie w Plotzensee 

pod Berlinem przystąpiono do budowy przystani zachodniej, stano­
wiącej punkt krańcowy kanału łączącego Szczecin z Berlinem, po 
którym chodzić mają okręty morskie. Przystań ta, której koszt wy­
niesie 28 milion, marek, budowana na rachunek m. Berlina, zajmie 
obszar 38,3 ha. 

Przystań składać się będzie z dwóch wodozbiorów, po 55 m sze­

rokości, z których północny mieć będzie 650 w, a południowy 400 m 
długości. Nadbrzeże ma mieć 2700 ni długości. Można będzie jedno­
cześnie ładować lub wyładowywać do 77 większych okrętów. 

Wpływ powtarzających się obciążeń na wytrzymałość żelaza. 
N a zlecenie dyrekcyi okręgu wrocławskiego dr. żel. państwowych 
pruskich stacya doświadczalna Gross-Lichterfelde pod Berlinem wyko-
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nała szereg prób na zerwanie prętów pochodzących z jednego z prze­
budowywanych obecnie mostów kolejowych, postawionego w r. 1856. 
Pytanie, czy wskutek wieloletniej pracy wytrzymałość żelaza w mo­
stach się zmniejsza, starano się dotychczas, w tych wypadkach gdy 
żadnych danych co do pierwotnej wytrzymałości metalu nie posia­
dano, wyjaśnić w ten sposób, że z każdej belki próbnej wycinano 
i poddawano próbom na rozciąganie próbki z miejsc najmniej i naj­
więcej obciążonych. W danym natomiast wypadku, opierając się na 
stwierdzonym już od dawna fakcie, że wyżarzanie żelaza spracowane­
go przywraca mu wytrzymałość pierwotną i sprężystość pierwotną, 
wjrcinano z belek próbnych po dwie próbki sąsiednie i poddawano 
jedną z nich próbie na rozerwanie po wyżarzeniu, drugą zaś bez wy­
żarzenia, poczem wyniki ze sobą porównywano. Z tego wyprowadzo­
no wniosek, że praca 61-letnia nie zmniejszyła bynajmniej wytrzy­
małości i sprężystości żelaza i że wytrzymałość próbek wyciętych 
z części silniej obciążonych okazuje się zawsze większa, aniżeli pró­
bek z części słabiej obciążonych. Pakt ten znany już jest z dawniej­
szych doświadczeń podobnych i świadczy, że jeśli naprężenia wywo­
ływane przez obciążanie nie przekraczają pewnych granic, to jego 
powtarzające się często w okresie długotrwałym obciążenia nie tylko 
nie zmniejszają, lecz zwiększają jakoby wytrzymałość żelaza. 

—sk— 
Podkładki miękkie zakładane są w torach kolejowych pod pod­

kładkami żelaznemi, w celu zabezpieczenia podkładu drewnianego lub 
betonowego od miażdżenia się pod podkładką żelazną i w celu tłu­
mienia turkotu. Najczęściej są stosowane w rozjazdach, mostach, ka­
nałach rewizyjnych, obrotnicach, posuwnicach i t. p. Wyrabiane są 
z pilśni, asfaltu, korka, drzewa i t. p. N a drogach żelaznych pań­
stwowych pruskich przeprowadzono w ostatnich latach badania po­
równawcze nad podkładkami pilśniowemi, włókiennemi i skórzanemi. 

Podkładki pilśniowe, 20— 25 mm grube, wyrabiane z nasyconej 
smołowcem i stłoczonej pilśni, stosowane od lat 6-ciu, prędko bardzo 
pod podkładką żelazną się stłaczają, przyczem część ich wyskakuje 
na zewnątrz w postaci walka, a część pozostała pod podkładką że­
lazną twardnieje, traci sprężystość i wskutek tego przestaje tłumić 
turkot. Nadto podkładki przybierają pod podkładką żelazną kształt 
kliniasty: są cieńsze od wewnątrz toru, wskutek czego wywołują czę­
sto zwężenie toru. Cena tych podkładek wynosi około 50 marek 
za 1 w.2. 

Podkładki włókienne składają się ze zszytych z sobą warstw 
włókiennych przekładanych pilśnią. Grubość ich wynosi 10 mm. Mają 
te same wady co poprzednie, lecz jeszcze prędzej się niszczą wskutek 
rozpruwania się warstw. Turkotu nie tłumią. Cena: 22 m. za 1 m2. 

Podkładki ze skóry t. zw. chromowej, 6 — 8 mm grube, okazały 
się bardzo trwałemi, zachowują sprężystość przez lat wiele; w torze 
nie odkształcają się; usunięte z jakichkolwiekbądź przyczyn z toru 
mogą być ponownie zakładane; doskonale chronią podkład i tłumią 
znacznie turkot. Z pomiędzy wszystkich podkładek podobnych ucho­
dzą za najlepsze. Korzystne są także ze względu na małą swą gru­
bość, albowiem przy znacznej grubości podkładki, haki lub wkręty 
za mało zagłębiają się w podkład. Cena 40 m. za 1 m2. — v — 

Mąka ceglana jako pucolana. D r . W . Michaelis (starszy) w od­
czycie o zaprawach wapiennych, wygłoszonym na Zjeździe niemiec­
kich towarzystw przemysłu ceramicznego, cementowego i wapiennego, 
zwrócił uwagę, że przy obecnem szybkiem osuszaniu sztucznem świeżo 
wzniesionych budynków, stosowanie do murów zwykłej zaprawy wa­
piennej przestało być odpowiednieni, albowiem po szybkiem osuszeniu 
sztucznem zczepność zaprawy powietrznej z murem, oraz jej wytrzy­
małość są, jak wiadomo, bardzo małe. Z tego powodu dr. Michaelis 
radzi stosować w budynkach obecnie wznoszonych zaprawy pucola-
nowe, a gdzie niema pucolan naturalnych, tam zaleca mąkę ceglaną 
jako pucolanę sztuczną. 

Przeciwko temu ostatniemu zaleceniu wystąpił prof. M . Glase-
napp, dowodząc, że wbrew rozpowszechnionemu od dawna mniemaniu, 
mąka ceglana nie jest bynajmniej pucolaną, a mieszanina ciasta wa­
piennego z taką mąką nie tworzy zaprawy wodnej, t. j . twardnieją­
cej przy wzajemnem oddziaływaniu chemicznem. Jeżeli tu i owdzie 
stwierdzono, że zaprawa wapienna zwykła z przymieszką mąki cegla­
nej osiąga twardość i wytrzymałość większą, aniżeli bez tej przy­
mieszki, to przypisać to należy jedynie temu, że ziarnka mąki cegla­
nej, odgrywające w zaprawie rolę tylko taką samą jak ziarnka pia­
sku krzemowego, z powodu większej znacznie porowatości i jako 
chropowatsze na powierzchni lepiej łączą się z ciastem wapiennem, 
aniżeli gładsze i mniej porowate ziarnka piasku. 

(l'honind.-Złg. Jsś 27 r. b. i H. I.-Zty. z d. 15 sierpnia r. b.). 

Cegły o chropowatych powierzchniach licowych. Prof. Stiehl 
w Berlinie, w odczycie wygłoszonym na Zjeździe niemieckich towa­
rzystw przemysłu ceramicznego, cementowego i wapiennego, po w y ­
jaśnieniu przyczyn, dla których budowniczowie obecnie niechętnie 
stosują cegłę maszynową, o powierzchniach zbyt gładkich, zwrócił 
uwagę na zwiększony wskutek tego odbyt w Niemczech cegły ręcz­
nej. Cegielnie większe, licząc się z tym prądem, wyrabiają obecnie 
cegłę maszynową o powierzchniach chropowatych. Chropowatość po­
wierzchni osiąga się przez odciski w surówce świeżej, albo też przez 
wciskanie w surówce świeżej kawałków węgla, które później w piecu 
się wypalają, wreszcie przez nadmuchiwanie piasku. 

{Ch.-Ztg. H 30 r. b.). —v— 
Wytwórczość żelaza w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. 

Zły stan ekonomiczny Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. w cza­
sach ostatnich odbił się dotkliwie na przemyśle żelaznym. W r. 1906 
wytopiono surowca 25 307191' t, w r. 1907: 25975 944 ł, t j . o 668753 t 
więcej. Jednakże w pierwszem półroczu r. 1907 wytworzono prawie 
o 900000 t więcej niż w pierwszem półroczu r. 1906, z czego wyni ­

ka, że w drugiem półroczu ujawniło się już znaczne obniżenie wy­
twórczości. Wytwórczość za ostatnie lat dziesięć wynosiła: 

1898 . . . 11774000 t 1903 . . . 18009000 * 
1899 . . . 13620000 t 1904 . . . 16497000 t 
1900 . . . 13789000 t 1905 . . . 22992000 t 
1901 . . . 15878000 t 1906 . . . 25308000 t 
1902 . . . 17821000 t 1907 . . . 25976000 t. 

W tym okresie spotykamy się z zastojem trzykrotnym, a mia­
nowicie w r. 1899/1900, 1903/4 i 1906/7 i z nich środkowy najgorszy, 
gdyż połączony z niedoborem 1500000 t. 

W chwili obecnej działalność niektórych pieców wielkich wstrzy­
mano, przeto i rok bieżący wykaże zapewne spadek wytwórczości. 

{The Eng. and Min. J. z d. 4 stycznia r. b.). —sk— 
Wydobywanie złota w Klondike w okręgu Yukan, w pobliżu 

Dawsonu, uległo zmianie: zamiast bowiem poszukiwaczy oddzielnych 
otrzymujących złoto z rozmarzniętych namułów złotonośnych zapo-
mocą węgli drzewnych lub pary, potworzyły się towarzystwa posłu­
gujące się czerpakami drągowymi. Jedno z tych towarzystw zaku­
piło prawie wszystkie namuły złotonośne, położone na brzegach stru­
mieni Bonanya, Eldorado i Hunker, co pociągnęło za sobą wyludnie­
nie i skierowanie się ludności do innych gałęzi przemysłu. 

Według sprawozdań komisarza przemysłu złotego w Dawsonie, 
w okręgu Y u k a n od r. 1896, t. j . od chwili odkrycia złota, wydobyto: 

rok wartość rok wartość rok w dolarach rok w dolarach 
1896 . 300000 1902 . . . 11962690 
1897 . . . 2500000 1903 . . . 10625422 
1898 . . . 10000000 1904 . . . 9413074 
1899 . . . 16000000 19C6 . . . 7162438 
1900 . . . 22275000 1906 . . . 5257 739 
1901 . . 17368000 Razem 112864363 

(i?. I.-Złg. Hi 4 r. b., str. 55). —sk-
Kanał Panamski . Niedawno wyszło na światło dzienne pismo 

ulotne Johna P. Stevens'a, niegdyś inżyniera naczelnego budowy k a ­
nału Panamskiego, obecnie zaś wiceprezydenta dr. ż. New-Yorkskiej, 
New-Havenskiej i Hartfordzkiej. Jako rzeczoznawca dowodzi on, że 
ponoszenie dalszych a tak niezmiernych wydatków na dokończenie 
przekopu jest bezcelowe, gdyż wydatki rzeczywiste będą 2—3 razy 
większe niż zamierzone, i że kanał nie będzie ukończony przed 
r. 1915, zatem w czasie gdy zatarg pomiędzy Ameryką a Japoniąjuż 
się załatwi; fundusz przeto przeznaczony na ukończenie przekopu za­
leca użyć do zwiększenia floty wojennej. Lecz i pod względem eko­
nomicznym dokończenie kanału korzyści nie przyniesie: przeważna 
część ludności Ameryki Południowej zamieszkuje zachodnią stronę 
Andów, wskutek czego kanał nie skróci do nich drogi. Miejscowości 
Stanów Zjednoczonych obfitujące w węgiel i zboże, znajdują się we­
wnątrz kraju daleko od brzegów, wskutek czego wysyłki uskutecz­
niane będą po drogach żelaznych do portów południowo-zachodnich 
i tam dopiero do przewozu dalszego ładowane na okręty. Wreszcie 
Stevens mniema, że w przyszłości nie zbyt odległej zapasy węgla się 
wyczerpią, a pola orne wyjałowieją: na przyszłość wymienia on Chi ­
ny jako głównego dostawcę paliwa, a Syberyę i Indye—zboża. 

Zdaje się, że zbyt pesymistyczne poglądy Stevens'a nie oddzia­
łają na rząd Stanów Zjednoczonych. Prof. Steinman z Bonn twier­
dzi, że przy budowie kanału Panamskiego ład wprowadzony i postęp 
w robotach godne są uznania. Najwyżej po upływie 6-iu lat oba 
oceany się złączą ze sobą i Stany Zjednoczone A m e r y k i Półn. uzy­
skają możność obrony skutecznej swoich wybrzeży. Świat uzyska 
nową komunikacyę, która z czasem stanie się punktem środkowym 
ruchu, łączącym wschód z zachodem. 

(Z. d. V. d. E. Hi 40 r. b., str. 652). — sk-
Sekcya Techniczna Towarzystwa Kursów Naukowych w roku 

ubiegłym rozpoczęła kursy politechniczne i dała swym słuchaczom 
wykłady i ćwiczenia, odpowiadające pierwszym dwom semestrom po­
litechnik. W październiku dla dawnych słuchaczy rozpoczynają się 
wykłady semestru trzeciego, dla nowowstępujących zaś wykłady se­
mestru pierwszego. 

Całość wykładów jest tak zaprojektowana, aby słuchaczowi, 
posiadającemu średnie wykształcenie ogólne, przez sześć semestrów, 
czyli przez trzy lata, dać całokształt wyższej wiedzy technicznej. 

Wykłady odbywają się w godzinach wieczornych, między 5-tą 
a 9-tą, a to w tym celu, aby uprzystępnić je i tym technikom, któ­
rzy za dnia są zajęci pracą zawodową po fabrykach i biurach, a któ­
rzy, posiadając tylko średnie wykształcenie, chcieliby, kosztem tylko 
trzechletnich wysiłków, nabyć wyższej wiedzy technicznej, otwiera­
jącej im pole do korzystniejszej pracy zawodowej. 

Słuchacze, którzy nie potrzebują godzin dziennych poświęcać 
pracy zarobkowej, zajęci są za dnia ćwiczeniami w kreślarni pod 
kierownictwem bądź to samych wykładających, bądź też innych kie­
rowników specyalistów 

Zapisy przyjmuje Kancelarya Tow. Kursów Naukowych (Wło­
dzimierska 3/5, gmach Stowarzyszenia Techników), codziennie, z w y ­
jątkiem dni świątecznych, od godz. 11 do 2 i od 5 do 7. 

Wspomnienie pozgonne. Ś. p. Teodor Peters, dyrektor Stowarzy­
szenia inżynierów niemieckich, zmarł d. 2 września r. b. Zmarły na 
stanowisku dyrektora rzeczonego Stowarzyszenia położył wielkie za­
sługi. Z a jego zarządu liczba członków z 4000 wzrosła do 23000, ma­
jątek zaś Stowarzyszenia zwiększył się z 21000 marek do 1400 000 ma­
rek. Ś. p. Peters brał udział czynny w obradach przy ustanawianiu 
zasad prawnych w sprawach kotłów parowych i patentowanych. 
Wielkie zasługi położył wreszcie Peters pracami nad reformą szkół 
średnich wogóle oraz szkół technicznych. — sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 

Z teki szkiców architektonicznych. n r c h - R d a m Ballenstaedt. 

Z A Ł O Ż E N I A . 
Szereg" s p o s t r z e ż e ń i u w a g - z d z i e d z i n y a r c h i t e k t u r y . 

się z p r a w a m i p r z y r o d y , g d y z n i c h wynikają , g d y j e p r z y p o ­
minają i g d y t łumaczą n a m p e w n e o b j a w y życ ia . B r z y d k i e m i 
zaś są w t e n c z a s , g d y n i e zgadzają się z p r a w a m i p r z y r o d y , 
g d y z n i c h n i e pochodzą , g d y stają w rażącej sprzeczności 
z porządkiem p r a w i d ł o w y m , p r z y r o d z o n y m i w r e s z c i e g d y 
n i c n i e objawiają a le p r z e c i w n i e , p r z e z nierozwiązalne z a g a d ­
n i e n i a chaos pomnażają l u b potęgują . 

" W i d z i m y z tego d o b i t n i e , j a k z g ó r y to mając n a o k u , 
wolność s z t u k i n i e m o ż e m y brać bez o g r a n i c z e n i a . "Wolność 
t w o r z e n i a w sztuce m u s i t r z y m a ć się dziedziny p i ęknego t w o ­
r z e n i a i w tern założeniu t k w i j u ż n a j p i e r w s z a o r a z n a j i s t o t ­
n i e j s z a p o d s t a w a n i e o m y l n e g o r o z w o j u P iękna . 

D o p ó k i ludzkość Sztuką z w a ć będzie dzieła Piękna, do ­
p ó t y t a k i e r o z d z i e l e n i e ca ł ego państwa twórczośc i nasze j bę ­
d z i e uchodz i ł o n i e t y l k o z a słuszne, a le n a w e t z a k o n i e c z n e . 

I n n a r z e c z , g d y l u d z i e z a sztukę uważać poczną dzieła 
Piękna i dzieła Brzydoty — w t e d y rozdziału j u ż n i e będzie , 
ale też w t e d y właśc iwie n i e będzie j u ż i s t n i e n i a S z t u k i , n i e 
będzie d l a nie j życ ia n i świata. — D l a c z e g o b y b o w i e m mia ło 
się z w a ć t o i n a c z e j , co j e s t n a świec ie , t o wszystko, co j e s t bez 
wy ją tku światem, a to i n a c z e j , co j e s t u d a n i e m n i e u d o l n e m te ­
go samego świata, tego wszystkiego, co j e s t światem? 

Z a i s t e — s z t u k i n i e b y ł o b y j u ż d l a tej samej p r z y c z y n y , 
iż ustałaby t rudność w y b o r u , p a t r z e n i a , p o d p a t r z e n i a i p o d s ł u ­
c h a n i a t a j e m n i c u k r y t y c h . A r t y s t ó w n i e p o t r z e b a b y w c a l e , 
a l b o w i e m każdy patrzący i s łuchający, o d d a to p o p r o s t u co 
p r z e d sobą z o b a c z y i co us łyszy , bez d o d a n i a p r a c y swo je j 
w łasne j . 

N i e b y ł o b y j u ż t w o r z e n i a w łaś c iwego , które m y n a u c z y ­
l i śmy się n a z y w a ć pracą artystyczną. Nastąpi łoby z w y c z a j n e 
i c o d z i e n n e o d b i j a n i e w s z e l k i c h p r z e j a w ó w n a t u r y t a k , j a k one 
występują w n i e m y m porządku ż y w i o ł o w e g o b y t o w a n i a . 

A l e t o n i e b y ł a b y Sztuka/ 
Sztuką właśnie z w i e m y zdolność i umiejętność r o z d z i e l a ­

n i a z a s a d piękna o d zasad brzydoty. 
S k o r o i s t n i e j e w nas po jęc ie p i e r w i a s t k o w e , że t a k po ­

w i e m y elementarne p iękna i b r z y d o t y , to m u s i m y s a m i uznać , 
i ż m u s i m y widz ieć t o i s t n i e n i e r z e c z y pięknych i brzydkich. 

T o z a t e m co m a b y ć p ięknem, m u s i b y ć w a r u n k i e m 

r ó ć m y sztuce wolność... s w o b o d ę , 
a p o d ź w i g n i e się z n i e m o c y prę­
dzej j a k m y ś l i m y ! 

T a k powiedz ie l i śmy n i e d a ­
w n o 1 ) . 

R z e c z t a p o t r z e b u j e d a l s z e ­
g o objaśnienia, bo go ł os ł ownie b r a ­
ną b y ć n i e może. . . 

S z t u k a piękna w o g ó l e obe j ­
m u j e w łaśc iwie b e z m i a r i n i e ­
skończoność ; co z a t e m usiłuje o n a 
zamknąć w j e d n e m z d a n i u , w k i l ­
k u s łowach , to n a t y c h m i a s t w y ­
m a g a r o z s z e r z e n i a i o d n i e s i e n i a 
da l szego , a b y uzupełnić myśl p r z y -

dawką obszerniejszą, otwierającą g r a n i c e , a n i e ścieśnia­
jącą. 

S z t u k a piękna z tego p o w o d u m u s i dążyć do uogó ln ie ­
n i a . Ogólniki wszakże są n a j t r u d n i e j s z e w skreśleniu i c h j e ­
d n e m z d a n i e m , do p e w n e g o s t o p n i a są n a w e t niemożl iwe, a b y 
b y ł y ścisłe i wyczerpu jące , n i e z m i e n n e i n i e podające żadnej 
wątpl iwośc i . 

T o co s t y k a się z nieskończonością, n i e może b y ć z w a r t e 
w g r a n i c a c h ścisłości. Z d a n i a p r z e t o , m ó w i ą c e g o o zasadz ie 
e s t e t y c z n e j , n i e można brać bezwzględnie z a prawdę a b s t r a k ­
cyjną, j e s t ono b o w i e m t y l k o w t e d y z d a n i e m d o b r e m , g d y p o ­
t r a f i m y j e odnieść d o zasad d a l s z y c h i b l iższych, z j a k i e m i j e s t 
powiązane . 

J a k p r z e t o r ozumieć m o ż n a wolność w sztuce? 
N i e w i n n a to b y ć przec i e wolność t a k b e z g r a n i c z n a , a b y 

w y t w o r z y ł a dowolność w n a j o b s z e r n i e j s z e m s łowa z n a c z e n i u . 
D o w o l n o ś ć t a j e s t niedopuszczalną z p u n k t u w i d z e n i a 

es te tycznego n a j p i e r w d l a t e g o , iż sztukę piękną m u s i m y u w a ­
żać j a k o o b r a z tego , co jest pięknem, a n ie tego , co brzydkiem. 

" W s z y s t k i e dzieła ręki l u d z k i e j w o b e c sztuki dzielą się 
n a piękne i n a brzydkie. P ięknemi są w t e n c z a s , g d y zgadzają 

') „Architektura placu Dominikańskiego w Krakowie" . K r a ­
ków, 1908, str. 21. 
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S z t u k i ; t a m t o zaś co m a b y ć b r z y d k i e m , m u s i b y ć w a r u n k i e m 
N i e - s z t u k i ! 

S z t u k a nas przyc iąga , w a b i , jest d l a nas przyjemnością 
i zmys łową i umys łową z a r a z e m , równocześnie . N i e - s z t u k a 
zaś b u d z i wstręt , odrazę i p o z o s t a w i a n i e z a d o w o l e n i e . 

S z t u k a i N i e - s z t u k a n ie pozostają p r z e t o w t a k i m s to ­
s u n k u do cz łowieka, j a k D o b r o i Z ł o . D o b r o jest często c ięża­
r e m , który w c a l e n i e przyc iąga, a l b o w i e m w y m a g a od nas 
p e w n e g o o k u p i e n i a i poświęcenia , S z t u k a zaś p o l e g a n a 
tern , a b y ś m y p r z e z nią tego ciężaru n ie o d c z u w a l i i n i e w i ­
d z i e l i . 

Z ł o p r z e c i w n i e s t a w a często z a ponętę , która nas o c z y -
n i a , która n a m i zawłada, choc iaż w i e m y n a p e w n o , iż c z e k a 
nas w tej m a t n i z m y s ł ó w n i e c h y b n a z g u b a i z a t r a t a czystośc i 
d u c h a ! 

W t e r n zas ługa i pos łannic two s z t u k i , że ułatwia n a m 
pos łuch d l a d o b r a , a l b o w i e m osładza przykrośc i i c iężary s z l a ­
c h e t n y c h dążeń, i ulgę p r z y n o s i o f i a r o m ! 

Z a t e m . . . i s t n i e j e p iękno i i s tn ie j e b r z y d o t a ! 
S z t u k a wo lnośc i swoje j n ie w i n n a puszczać n a bezdroża, 

a b y c n o t a wolnośc i przeszła w niecnotę s w a w o l i , g r y m a s u , 
k a p r y s u i d z i w a c t w a , więcej się przechyla jącemu k u b r z y d o ­
cie , j a k pięknu służącemu. 

S k o r o prze to m ó w i m y : „ w r ó ć m y sztuce w o l n o ś ć " , to n i e 
sądźmy, a b y ś m y p o z o s t a w i l i je j p r z e z to drogę rozkiełznania. 
Bozkie łznanie to samo może spotkać się z p i e r w s z y m l e p s z y m 
o k r z y k i e m „ l iberum v e t o " i j u ż przes ta je być wolnością, a s t a ­
j e się niewolą. I w e tyce chrześci jańskiej wolna wola n i e j es t 
p u s z c z e n i e m w o d z y w s z y s t k i m c h u c i o m , z m y s ł o m , z a c h c i a n ­
k o m a m r z o n k o m . 

W o l n o ś ć w sztuce każdej b y w a t y l k o wolnością w z g l ę d ­
ną, ujętą r a m a m i , j a k mówi l i śmy , P iękna samego . W sz tuce 
zaś a r c h i t e k t o n i c z n e j wolność o w a m u s i b y ć jeszcze b a r d z i e j , 
j a k w s z t u k a c h i n n y c h ograniczoną. 

A r c h i t e k t u r a p o l e g a n a p r a w a c h . 
P r a w a t e c h n i k i n ie mogą b y ć w sprzeczności z p r a w a m i 

Piękna. . . 

V 

A r c h i t e k t u r a j es t gałęzią S z t u k i P iękne j , od k i e d y t y l k o 
ręka l u d z k a zaczęła t w o r z y ć dzieła w i e l k i e . 

B y ł a o n a po tęgą ! 
P r z e z w i e k i i w i e k i s łużyła z a konieczną obłokę d u c h a , 

przebi ja jącego z p r a c y rąk l u d z k i c h . 
D u c h t e n i u c z u c i e m u towarzyszące w y k l u w a ł y się 

z w o l n a , r zec można n i e z n a c z n i e . 
I m a t o l i nieśmielej przemawiał o sobie, i m n i e z r o z u m i a ­

łej t łumaczy ł się ca łymi g łazami i m a s a m i p r z e o g r o m n e m i 
płaszczyzn, bry ł a p o w i e r z c h n i , tern b a r d z i e j p o m n i k o w o się 
ob jawiał , n a w e t do dziś jeszcze się o b j a w i a . 

C o b o w i e m t y l k o zaznaczy ł p r z e c z u c i o w o , co pozosta ło 
s y m b o l e m u o g ó l n i o n y m , to daje nieskończone po le do u z u ­
pełnienia i d o p o w i e d z e n i a . 

Stąd w y p ł y w a , iż a r c h i t e k t u r a p i e r w o t n a dzieł s taroży­
tnośc i na jod leg le j sze j d l a każdego jest zrozumiałą, g d y ż każ­
d y zdo ła p o d ł o ż y ć swoje wyobrażenia p o d kształty p o w a ż n e , 
j a k i e t łumaczą się t a k , j a k każdy je w z r o k i e m osądza p o s w o ­
j e m u . 

"W tej ogó ln ikowośc i t k w i p i e r w i a s t e k p o m n i k a a r c h i ­
t e k t u r y — z a r o d e k monumentalnośc i . 

J e s t to n a u k a , iż p o l e m a r c h i t e k t u r y na j właśc iwszem to 
symbol, s y m b o l tern s tosownie j s zy , i m bardz i e j o g ó l n i k o w y 
i g łębiej zrozumiały — n i e n a dłoni , n i e w y p i s a n y c z c i o n ­
k a m i . 

S y m b o l e te wszakże n i e pozosta ły m a r t w y m i ! 
N i e ! — szły one z pos tępem c z a s u , równobieżnie ze 

zmianą p o j ę ć d u c h o w y c h i uczuć ! . . . 
Z a w s z e j e d n a k p r z y c z y n a ukrytą by ła w is toc ie d u c h a 

samego! O n się przebudzał , o n się zrywał , o n unosi ł w górę ! . . . 
Z a zmianą wyobrażeń j e g o następowała z m i a n a s y m b o l ó w , 
z m i a n a f o r m y zewnętrzne j . S t y l e k o l e j n o się zmienia ły , z a ­
w s z e w posłuszeństwie g ł o sowi e p o k i swo je j . P r z e z s t y l e m ó ­
w i ł y czasy o sobie d o b i t n i e i p o m n i k o w o . 

Tysiące , tysiące l a t minę ły w p o ś r ó d s łużby a r c h i t e k t u ­
r y , t a k p o j m o w a n e j i t a k p ie lęgnowanej przez p o k o l e n i a i p o ­
k o l e n i a poko leń . 

Ostały się b u r z o m i zamętom n a j b a r d z i e j p r z e w r o t n y m 
f o r m y s t y l o w e , do dziś służące jeszcze z a fcanony. 

O d czasów b a r o k a n i e m a m y j u ż s t y l u żadnego . 
P o w t a r z a świat ca ły w s z e l k i e kształty , j a k i m i r o z p o ­

rządzała a r c h i t e k t u r a w całej h i s t o r y i s w o j e j . 
Powtarza ły c zasy Napoleońskie , powtarza ły dążenia k u 

o d ż y c i u s z t u k i g r e c k i e j , r z y m s k i e j , romańskie j i g o t y c k i e j , 
powtarza ły k r a j e całej E u r o p y , n i c n i e w y t w o r z y ł y n o w e g o , 
odrębnego . 

J a k i p o w ó d tego? 
B o a r c h i t e k t u r a n i e w y r a s t a s z t u c z n i e , j a k k w i a t z n a ­

s i e n i a p r z e c h o w a n e g o , n ie , s z t u k a a r c h i t e k t o n i c z n a n i e może 
o ż y ć p r z e z z w y c z a j n e zaklęcie c z a r o d z i e j s k i e . 

M u s i istnieć w p i e r w p e w i e n w a r u n e k e p o k i d a n e j , a b y 
stał się o n podwaliną do t rwałego w z n i e s i e n i a p o m n i k a . 

B e z p o d w a l i n y te j , u g r u n t o w a n e j d a n e m i po jęc iami epo­
k i , wyrażające j w i e l k i e r y s y , n i e w z r u s z o n e z n a k i c h a r a k t e r u 
myśl i i u c z u c i a l u d z k i e g o do tej e p o k i należących, bez t a k i e ­
go założenia n ie m a s z d r o g i k u w y t w o r z e n i u s t y l u i s t o t n e g o . 

M u s i n a j p i e r w p o d w a l i n a znaleźć g r u n t p e w n y , a b y n i e 
pod lega ło wstrząśnieniom to w s z y s t k o , co n a n ie j m a stanąć. 

Cóż s t a n o w i ją w rzeczywis tośc i ? 
O t o n i e to t y l k o , a b y czas p e w i e n miał pojęcia swo je 

własne, ale co ważniejsza, te po jęc ia b y ł y krwią i kością tego 
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c z a s u , a b y wyrasta ły z d u c h a c z a s u , a b y 
n a n i m się opierały j a k n a p r z y k a z a ­
n i a c h , j a k n a zakonie w łasnym. 

M u s i b y ć n a j p i e r w zakon d l a 
w s z y s t k i c h , d l a o g ó ł u — z z a k o n u te 
go muszą w y n i k a ć p r z e k o n a n i a w e ­
wnętrzn ie u s t a l o n e , a nareszc i e w y r a z 
p o j ę ć . 

T r a f n i e powiedz ia ł W I L L I A M M O R ­
R I S : „ J a k d ł u g o c o k o l w i e k się n ie s t a ­
n i e , a b y w s z y s t k i m l u d z i o m p r z e z w i ­
d o k i c h własnych d o m o s t w l u b d o ­
m ó w sąsiedzkich przysparzała się r a ­
dość d l a o c z ó w i spokó j d l a d u c h a , 
t a k d ł u g o p o z o s t a n i e w s t y d e m to p r z e ­
c iw ieńs two p o m i ę d z y p o l a m i , wśród 
których żyją zwierzęta, a u l i c a m i , wśród 
k t ó r y c h l u d z i e żyją, t a k d ł u g o w y t w o ­
r z e n i e sztuki m u s i b y ć , w e d l e m o j e g o 
z a p a t r y w a n i a , p o z o s t a w i o n e w zasadz ie 
w y k s z t a ł c o n y m , którzy często piękne 
m i e j s c a w y s z u k a ć mogą i k t ó r y c h w y ­
c h o w a n i e c z y n i u z d o l n i o n y m i p r z y r o z ­
ważaniu zn ik łych wspaniałośc i świata, 
do z a m y k a n i a o c z ó w p r z e d b r u d e m , 
w j a k i m o b r a c a się największa część 
l u d z i p o p r z e z d n i w s z y s t k i e " . 

D o p o w i e d z i e ć c h c e m y jeszcze , iż 
piękno a r c h i t e k t o n i c z n e d o m o s t w n a ­
s z y c h m u s i nieść spokój i radość , j a k 
tego chce M O R K I S , n i e t y l k o p r z e z d z i a ­
łanie ogó lne , j a k i e p iękno z a w s z e w y ­
wierać m u s i , ale prócz tego p r z e z z r o ­
z u m i e n i e ogó lne , to z n a c z y w s k u t e k 
z r o z u m i e n i a p r z e z każdą j ednostkę społeczeństwa, p r z e z z r o ­
z u m i e n i e tego zakonu, t y c h po jęć , t y c h przekonań, k tórych 
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Uwagi o współczesnej naszej architekturze kościelnej.1} 

A r c h i t e k t u r a j e s t sztuką, z którą c h y b a najwięcej c z ł o ­
w i e k m a styczności . B o ć każdy, b i e d n y c z y b o g a t y , 
w i e l k i c z y mały , idąc ulicą c z y wyg ląda jąc o k n e m , 
wreszc i e u s iebie w m i e s z k a n i u m u s i patrzeć n a p ł o d y 

f a n t a z y i architektów. Z d a w a ł o b y się więc , że n a a r c h i t e k t u ­
rze , sz tuce , śmiało rzec można , n a j b a r d z i e j każdemu p r z y ­
stępnej , o g ó ł wzg lędnie boda j się r o z u m i e . N i e s t e t y t a k n i e 
j es t ! W p r a w d z i e każdy o a r c h i t e k t u r z e m ó w i , mało a t o l i k t o 
n a n ie j się r o z u m i e . 

Patrzących n a architekturę podz ie l i łbym n a d w i e g r u p y : 
1) a rch i tektów i 2) n iearchitektów, i n a c z e j : f a c h o w c ó w i n i e ­
f a c h o w c ó w . 

Z a r ó w n o f a c h o w i e c j a k i n i e f a c h o w i e c w y m a g a od a r ­
c h i t e k t u r y z a d o w o l e n i a swego zmys łu es te tycznego . Z m y s ł 
t e n , w r o d z o n y — j e d n i posiadają w w y ż s z y m , d r u d z y w niż ­
s z y m s t o p n i u , i n n i w r e s z c i e w c a l e go n i e posiadają. 

Z m y s ł e s t e t y c z n y n i e f a c h o w c a z a d o w o l i ć może j u ż w r a ­
żenie o d n i e s i o n e z a pośrednic twem n e r w ó w w z r o k o w y c h ; 
zmys ł e s t e t y c z n y f a c h o w c a w y m a g a p o z a t e m czegoś więce j . 
F a c h o w i e c patrząc, a n a l i z u j e wrażenie o r a z p r z y c z y n y j e w y ­
wołu jące . O n p a t r z y , powiedz ia łbym n i e t y l k o w z r o k o w o 
ale i r o z u m o w o , o n b ierze p o d uwagę materyał , b a d a , c z y k o n -
s t r u k c y a o r a z użyte f o r m y z d o b n i c z e odpowiada ją j ego w ł a ­
śc iwośc iom, s z u k a związku a r c h i t e k t u r y z p r z e z n a c z e n i e m 
b u d y n k u , w r e s z c i e z a s t a n a w i a się n a d m i e j s c o w y m i w a r u n k a ­
m i k l i m a t y c z n y m i , i s t osownie do r e z u l t a t u t y c h doc iekań 
w y r z e k a swe z d a n i e o m n i e j s z e j , l u b większej doskonałośc i 
dane j r z e c z y l u b też o k o m p l e t n y m je j b r a k u . Stąd też sąd 
a r c h i t e k t a m o ż e się g r u b o różnić o d sądu n i e a r c h i t e k t a , o b d a ­
r z o n e g o c h o ć b y w i e l k i e m p o c z u c i e m piękna. 

R ó ż n i c e p o g l ą d ó w muszą istnieć i istnieją n a k a ż d e m 
p o l u , tern b a r d z i e j w ięc są one n a t u r a l n e , z p r z y c z y n w y ż e j 

') Rzecz ta tyczy się stosunków w Królestwie Polskiem. 

p r z y t o c z o n y c h między f a c h o w c a m i i n i e f a c h o w c a m i , ale t a k 
d ł u g o , dopóki n i e wystąpią one w z b y t j a s k r a w e j f o r m i e , 
a tern s a m e m nie z a j d z i e o b a w a , że d y l e t a n c k i e p o j m o w a n i e 
1 o cen ian ie dzieł a r c h i t e k t u r y d o p r o w a d z i do k o m p l e t n e g o 
stępienia p o c z u c i a piękna w t y m k i e r u n k u u osób , które n a ­
w e t pewną dozę tegoż posiadały , a co z a tern i d z i e do z a s i a ­
n i a k r a j u naszego b u d o w l a m i , c h l u b y a n i n a r o d o w e j sz tuce , 
a n i p r o j e k t o d a w c y , a n i p ien iądzodawcom nieprzynoszącemi . 
A z a c h o d z i o b a w a , że n a tej d rodze jesteśmy. P o w i e r z c h o w ­
ne k r y t y k i , często w r o z m a i t y c h s e n t y m e n t a c h źródła mające , 
b r a k n a t o m i a s t k r y t y k i poważne j doprowadza ją do tego , że 
z j edne j s t r o n y n i e m a n a architektów sądu w s p r a w a c h pod 
żaden z § § k o d e k s u p r a w n e g o n i e podpada jących , z d r u g i e j 
zaś s t r o n y o g ó ł n ie m a naj lże jszego pojęc ia , co i w j a k i spo ­
sób w d a n y c h w a r u n k a c h jest m o ż l i w e m do osiągnięcia i s t a ­
w i a a r c h i t e k t o w i p r z y każdem z a d a n i u p o s t u l a t y n i e r a z 
w p r o s t śmieszne, a w r z a d k i c h co p r a w d a w y p a d k a c h opo -
z y c y i ze s t r o n y rozsądnego a r c h i t e k t a wskazu jącego n iewła­
ś c iwość d r o g i , po której się k r o c z y , n i e u m i e ocenić u w a g d o ­
świadczonego cz łowieka i a lbo s t a r a się zniewol ić g o do p o ­
stępowania w b r e w słusznemu j e g o p r z e k o n a n i u (a t e n m u s i 
to n i e r a z zrobić d l a ch leba ) , a lbo też r z u c a p i e r w s z e g o a z w r a ­
c a się do d r u g i e g o l u b t rzec i ego , aż z n a j d z i e t a k i e g o , k t ó r y 
t y m żądaniom p o w o l n y m się okaże. 

Z p o w y ż s z e g o j a sno wyłaniają się p r z y każdej b u d o w i e 
2 o soby : 1) a r c h i t e k t , p r o j e k t o d a w c a i 2) osoba dyktu jąca 
p r o g r a m z a m i e r z o n e j b u d o w y i dostarczająca funduszów n a 
je j w y k o n a n i e , a w i ę c — p i e n i ą d z o d a w c a . 

P o n i e w a ż w o s t a t n i c h czasach ca ły r u c h b u d o w l a n y 
w n a s z y m k r a j u ogranicza ł się p r a w i e wyłącznie do b u d o ­
w n i c t w a kośc ie lnego , p r z e t o i mo je , niżej zamieszczone u w a ­
g i , odnoszą się wyłącznie do tej gałęzi a r c h i t e k t u r y . 

D o zadań a r c h i t e k t u r y kościelnej należy: 1) w z n o s z e n i e 
n o w y c h świątyń, 2) k o n s e r w o w a n i e i r e s t a u r o w a n i e s t a r y c h . 
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O b e c n i e m a m z a m i a r rozpatrzyć pierwszą, g r u p ę , zostawiając 
drugą n a późn ie j . 

Przystępując do b u d o w y kośc io ła , k o m i t e t , z w y k l e 
z ks iędzem i p rezesem d o z o r u kośc ie lnego n a czele w 75 w y ­
p a d k a c h , n a 100 z w r a c a się o p r o j e k t do m i e j s c o w e g o inży ­
n i e r a p o w i a t o w e g o l u b g u b e r n i a l n e g o , a w ięc urzędnika, 
w 2 4 — d o któregoś z archi tektów w o l n o p r a k t y k u j ą c y c h , i j a k 
w Kró lestwie p r a w i e wy łączn ie w W a r s z a w i e zamieszkałych, 
a w j e d n y m ogłasza się k o n k u r s p u b l i c z n y . 

Zupe łn ie p r z e c i w n i e j a k n a z a c h o d z i e E u r o p y , g d z i e 
żadnej b u d o w l i o m o n u m e n t a l n y m z a k r o j u (a kośció ł c h y b a 
do tej k a t e g o r y i można za l i czyć ) , n i e w z n o s i się, j a k t y l k o 
po u z y s k a n i u p r o j e k t u z k o n k u r s u p u b l i c z n e g o . 

R o z p a t r z m y , jaką drogą i d z i e p r a c a p r z y przy jęc iu j e d ­
nej z t r z e c h p o d a n y c h f o r m ; zacznę od o s t a t n i e j . 

K o n k u r s y n a kośc io ły , j a k dotąd , ogłaszała w Kró les twie 
t y l k o W a r s z a w a . ( C h w a l e b n y wy jątek s tanowi ł k o n k u r s n a 
kośc ió ł w Z a g ł o b i e , o g ł o s z o n y z f u n d u s z u i n a życzenie 
p . K l e n i e w s k i e g o , i n i c y a t o r a i p i en iądzodawcy z a m i e r z o n e j 
b u d o w y ) . Ż a d e n z n i c h n i e zadowol i ł a n i 
og łasza jących k o n k u r s , a n i o g ó ł u a r c h i t e k ­
t ó w ( i t u wyjątek stanowi ł k o n k u r s n a k o ­
ściół w Zag łob i e , og ł o szony z a pośredn i c twem 
„ K o ł a A r c h i t e k t ó w " , a którego I-szą n a g r o ­
dę przy ję to do w y k o n a n i a ) , c zegoś b o w i e m 
każdemu n i e dos tawało . D l a c z e g o ? B o g ł os 
d e c y d u j ą c y w układaniu w a r u n k ó w , w o g ł o ­
s z e n i u i rozstrzygnięc iu k o n k u r s u , t . j . s p r a ­
w a c h c z y s t o t e c h n i c z n e j i a r t y s t y c z n e j n a ­
t u r y mia ły osoby s z a n o w a n e zresztą i w y ­
b i t n e n i e r a z w s w o i m f a c h u , a le n a a r c h i t e k ­
t u r z e ( p o w i e m d e l i k a t n i e ) n i e w i e l e się r o ­
zumiejące , traktujące ją po d y l e t a n c k u . 
A r c h i t e k c i m i e l i t y l k o g łos b a r d z o o g r a n i ­
c z o n y . Grodnem z a z n a c z e n i a j e s t to , że k o n ­
k u r s y t a k i e og łasza się s ta le z p o m i n i ę ­
c i e m K o ł a A r c h i t e k t ó w w W a r s z a w i e , j e d y -

W 2 - i m w y p a d k u najczęściej ksiądz w i m i e n i u k o m i ­
t e t u z a m a w i a kośc ió ł , dyktu jąc ca ły p r o g r a m , począwszy o d 
d ługośc i i szerokości p r o j e k t o w a n e g o kośc io ła , i lości n a w , 
wież , k a p l i c i d r z w i , szerokości i r y s u n k u o k i e n aż do s t y l u 
i r o d z a j u d e k o r a c y i , p r z y c z e m z g ó r y poda je sumę, z a jaką to 
w s z y s t k o m a b y ć w y k o n a n e (!!). 

P r o g r a m p o d y k t o w a n y p r z e z osobę najczęściej n i e k o m ­
petentną p r z e d e w s z y s t k i e m j e s t b a n a l n y . Osią tej banalności 
j est d z i w n e dążenie do s y m e t r y i , ale j a k r o z u m i a n e j ? r ze cz 
j a s n a n i e po W i t r u w i u s z o w s k u , t . j . n i e j a k o h a r m o n i a p o -

Rys 4. Rzut podziemia. 

Rys. 5. Rzut przyziemia. 

Rys. 6. Rzut piętra gospody w Niemcach. 

Przekrój poprzeczny 

nej i n s t y t u c y i k o m p e ­
tentne j w r a c y o n a l -
n e m załatwieniu po ­
d o b n y c h c zynnośc i . 
M o j e m z d a n i e m rzecz 
cała w y p ł y w a po 
p i e r w s z e z n iedoce -
n i e n i a z n a c z e n i a , j a ­
k i e m a d l a samego 
o b j e k t u sposób p r z e ­
p r o w a d z e n i a og łoszo ­
nego k o n k u r s u , a po 
d r u g i e z tej o g ó l n o 
l u d z k i e j słabości b r a ­
n i a udziału w s p r a ­
w a c h g łośn ie j szych , 
c h o ć b y się n a n i c h 
n i c zgo ła nie r o z u ­
miało . 

szczegó lnych części b u d o w y pomiędzy sobą, j a k o zwią­
zek każdej cząstki z całością, t a k j a k to m a mie j s ce n p . 
w b u d o w i e cz łowieka, a n i n i e t a k , j a k ją p o j m o w a n o 
w w i e k a c h średnich, t . j . j a k o należyty związek po ­
między w y m i a r a m i , harmonią i r ó w n o w a g ą , a w s z y s t ­
k o obmyś lane z w i d o k i e m r e z u l t a t u zadawala jącego 
d u c h a l u b oko , t y l k o t a k , j a k ją p o j m o w a ć zaczęto o d 
X V I w . , t . j . że jeżel i z j edne j s t r o n y są d r z w i , t o 
z d r u g i e j muszą b y ć t a k i e same, c h o ć b y i c h t a m w c a l e 
n i e b y ł o p o t r z e b a ; jeśl i z j edne j s t r o n y j es t z a k r y s t y a , 
t o z d r u g i e j m u s i b y ć k a p l i c a a l b o c h o ć b y r u p i e c i a r ­
n i a , jeżeli są d w i e wieże to k o n i e c z n i e j e d n a k o w e i t . d . , 
w 9 0 ° / 0 w y p a d k ó w o d t y c h prawide ł w zasadz i e n i e 
m o ż n a odstąpić , bo dotąd s z k i c e będą z m i e n i a n e , d o p ó ­
k i się n i e sporządzi p r o j e k t u w e d ł u g p o d a n y c h a o k l e ­
p a n y c h w s k a z ó w e k , da le j osoba t a n i e zdając sobie 
s p r a w y z tego , co m o ż n a zrob ić z a pieniądze, j a k i m i 
rozporządza ( z w y k l e j a k n p . n a w s i 2 0 — 4 0 tys ięcy rb. ) , 
a p r z y t e m u n i e s i o n a dziwną ambicyą, w y m a g a z a d u -

żego kościo ła , bo z w y k l e o t r z e c h n a w a c h , d w ó c h wieżach 
i t . d . , p r z y t e m krępuje a r c h i t e k t a w s w o b o d n e m rozwinięc iu 
jakie jś nowe j i d e i , sprowadzając j e g o udział w tej p r a c y do 
r o l i k o n s t r u k t o r a , k tóry w s z y s t k i e u d z i e l o n e m u d a n e m a 
t y l k o stopić w jedną ca łość i zaprawić sosem sty lowośc i . 

R ó ż n i a r c h i t e k c i różnie sobie z tern radzą. J e d n i , dążąc 
p o z a z a r o b k i e m n a ch l eb do i d e a l n y c h c e l ó w p o d n i e s i e n i a 
s z t u k i , do t w o r z e n i a r z e c z y a r t y s t y c z n y c h , p i ę k n y c h , pracują 
u c z c i w i e , n i e zrażając się przec iwnośc iami , aż zdołają z a d o -
wo ln i ć k l i e n t a i c h o ć w części s iebie s a m y c h . P r o j e k t t a k i , 
w k t ó r y m p o z a a r c h i t e k t e m m a w w y ż o p i s a n y m z a k r e ­
sie udział osoba d r u g a , arcydzie łem b y ć nie może , w k a ż d y m 
j e d n a k r a z i e , j a k o o w o c u z d o l n i e n i a , doświadczenia , w r e s z c i e 
s u m i e n n e j p r a c y m o ż e mieć z n a m i o n a a r t y z m u i z a d o w o l i ć 
s m a k n a w e t p r a w d z i w e g o z n a w c y . 

O d r a z u zaznaczy łem zło , w y p ł y w a j ą c e z m i e s z a n i a się 
i n a r z u c a n i a s w o i c h zdań a r c h i t e k t o w i p r z e z p ien iądzodaw-
c ó w , przedstawiając p i e r w s z e g o j a k o ofiarę swego n i e w d z i ę c z ­
nego z a w o d u , k tóry go zaczęsto w p o d o b n e m po łożen iu s t a -
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-wia, sprawiedl iwość a t o l i każe przy jrzeć się, c z y też f a k t y c z ­
n i e w s z y s c y a r c h i t e k c i zadają sobie t y l e t r u d u w rozwiązaniu 
p o s t a w i o n e g o i m z a d a n i a ? Ł a t w o domyś leć się, że są t a c y 
i o w a c y , z w y c z a j n i e j a k l u d z i e ; ze s m u t k i e m a t o l i t r z e b a 
przyznać , że t y c h z a ­
d a j ą c y c h sobie t r u d 
j es t n a p e w n o m n i e j ­
szość , większość b o ­
w i e m t r a k t u j e b u d o w ę 
kościo ła n a równi z b u ­
d o w ą o f i c y n y , p r z y n o ­
szącą dochód z a p o d ­
p i s a n i e p l a n u . Z a s t r a ­
szająco to wyg ląda , ale 
t a k jest . W K r ó l e ­
s t w i e d y p l o m o w a n i a r ­
c h i t e k c i w po jęc iu a r -
c h i t e k t a - a r t y s t y w y ­
chodzą t y l k o z P e t e r ­
s b u r s k i e j A k a d e m i i 
S z t u k P ięknych , p o z a -
t e m są na jróżnorod-
n ie j sze k a t e g o r y e i n -
żyn ierów-arch i tektów, 
każdy b o w i e m inży­
n i e r k a n a l i z a c y i , c z y 
c u k r o w n i k m a p r a w o 
b u d o w a n i a a więc 
w k r a c z a n i a w d z i e d z i ­
nę a r c h i t e k t u r y . B y ­
ł o b y to rzeczą obo ję t ­
ną (bo d y p l o m wobec 
s z t u k i n ie o d g r y w a 
żadnej r o l i ) , g d y b y t y l ­
k o c i , k tórzy pracują n a p o l u a r c h i t e k t u r y s t a r a l i się s a ­
mokszta łceniem uzupełnić swe b r a k i . W w i e l u w y p a d k a c h 
c o p r a w d a jest to w p r o s t n iemoż l iwem. W e ź m y n p . p o d 
u w a g ę a r c h i t e k t a p r o w i n c y o n a l n e g o : będzie to n a p e w n o (choć 
zdarzają się w y p a d k i , że urząd t e n posiadają t . z w . b y l i k o n ­
d u k t o r z y szosowi ) cz łowiek , który po ukończeniu którejś 
z w y ż s z y c h n a w e t u c z e l n i , w których a r c h i t e k t u r a traktowaną 
j e s t j a k o od łamek n a u k o g ó l n o - inżynierskich, a więc racze j 

Rys. 8. Widok szatni i schodów 
w gospodzie w Niemcach. 

j a k o k o n s t r u k c y a , l ecz n ie s z t u k a , o d r a z u , a lbo po o d b y c i u 
p r a k t y k i n p . w b i u r z e c e n t r a l n y c h ogrzewań dostał posadę 
inżyniera p o w i a t o w e g o ; j e d n e m u w y s o k o ś ć z a j m o w a n e g o 
s t a n o w i s k a przewróc i ła w g ł o w i e , zda je m u się b o w i e m , że 

p r z e z t e n s a m f a k t , iż 
r o z p a t r u j e p r o j e k t y i 
c z u w a n a d z a c h o w a ­
n i e m przepisów p o l i -
c y j n o - b u d o w l a n y c h , 
j e s t j u ż u c z o n y m , z a ­
t e m o d a l s z e m s a m o ­
kształceniu w c a l e n i e 
myśl i , i n n y z n ó w 
chc ia łby się kształc ić , 
ale . . . śmiesznie n i z k a 
p e n s y a z m u s z a g o do 
z a b i e g a n i a o środki n a 
ch l eb c o d z i e n n y , a róż ­
norodność za jęć zwią­
z a n y c h z j e g o s t a n o -

. w i s k i e m urzędnika do 
resz ty m u czas z a b i e ­
r a , z a t e m o z d o b y w a ­
n i u w i e d z y n i e m o ż e 
b y ć m o w y , a przecież 
t a c y l u d z i e budują n a j ­
m n i e j 7 5 ° / 0 k o ś c i o ł ó w 
n a p r o w i c y i . M i e l i ­
ś m y sposobność k i l k a ­
k r o t n i e podz iwiać w 
K o l e A r c h i t e k t ó w p r o ­
j e k t y k o ś c i o ł ó w s p o ­
rządzane n a p r o w i n -
c y i — j a s p e c y a l n i e w i ­

duję i c h większą ilość. F a k t y c z n i e , patrząc n a n i e , n i e w i e się 
co podz iwiać , c z y n ieznajomość i b r a k w s z e l k i e g o zmys łu 
k r y t y c z n e g o u t y c h co p r o j e k t p o d o b n y przyję l i? c z y też śmia­
łość a u t o r a , k tóry podobną rzecz w świat puścił? T a m j u ż 
n ie o a r t y z m i e , a le o b r a k u z a s a d n i c z y c h w iadomośc i z d z i e ­
d z i n y b u d o w n i c t w a kośc ie lnego i t e c h n i k i r y s u n k o w e j t r z e b a 
m ó w i ć . 

(D. n.) Z. Mączeńshi, arch. 

Rrch Fr. Lilpop i Jankowski w Warszawie. 

G o s p o d a p r z y k o p a l n i „ N i e m c e ' 
(Tabl. X I I I i 7 rys. w tekście). 

Architekci F . Lilpop i K . Jankowski w Warszawie. 

G o s p o d a t a w y b u ­
dowaną została n a 
t e r y t o r y u m k o p a l n i 
N i e m c e , należącej do 
W a r s z a w s k i e g o T o w a ­
r z y s t w a k o p a l ń węg la 
i Z a k ł a d ó w H u t n i c z y c h 
w r . 1 9 0 2 — 0 3 . (Odnoś­
n i e o g ó l n y c h u w a g — 
p a t r z artykuł o A m b u -
l a t o r y u m tamże, Prze­
gląd Techn. M 4 1 r . 
1907, s t r . 492) . G o s p o ­
d a m a n a c e l u zadość ­
u c z y n i e n i e p o t r z e b o m 
życ ia t o w a r z y s k i e g o 
urzędn ików i r o b o t n i ­
k ó w i w t y m c e l u po ­
s i a d a : w p r z y z i e m i u — 
obszerną sza tn ię—we-
s t i b u l , dużą sale r e s t a u ­
racyjną, czynną p o d ­
czas o d c z y t ó w , k o n c e r ­
t ó w , z a b a w i wese l , 
mniejszą salę r e s t a u r a ­
cy jną ( p i w i a r n i a , h e r ­
b a c i a r n i a z bu fe tem) , 
dostępną każdego w i e -

Rys. 9. Widok jadalni 
w gospodzie w Niemcach. 

Rrch. Fr. Lilpop i K. Jankowski w Warszawie. 

c z o r a d l a r o b o t n i k ó w , 
salkę jadalnianą, w k tó ­
re j w y d a w a n e są o b i a ­
d y i k o l a c y e d l a urzęd­
n ików kawalerów, d u ­
żą letnią werandę z 
w y j ś c i e m do o g r o d u 
i w a t e r k l o z e t y . N a p ię ­
t r z e — p r z e d s i o n e k , p o ­
łą czony s c h o d a m i z 
w e s t i b u l e m w p r z y z i e ­
m i u , dużą salę balową 
z przy lega jącym p o k o i ­
k i e m d l a pań, p o k ó j 
b i l a r d o w y , czytelnię 
i kuchnię ; p r z y s cho ­
d a c h k u c h e n n y c h — 
m i e s z k a n i e r e s t a u r a t o ­
r a . W p o d z i e m i u — 
kuchnię restauracyjną 
z p r z y n ależ n e m i p o ­
m i e s z c z e n i a m i ; k u c h ­
n i a m a połączenie 
s c h o d a m i i windą do 
p o t r a w z k r e d e n s e m 
w p r z y z i e m i u i p o m i e ­
s z c z e n i e m k r e d e n s o -
w e m n a piętrze. 
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P o c z ą t k o w o p r o j e k t o b e j m o w a ł prócz p o w y ż s z y c h p o ­
mieszczeń—urządzenie w i e l k i e j s a l i t e a t r a l n o - k o n c e r t o w e j n a 
1500 osób , lecz ze w z g l ę d ó w oszczędnośc iowych n a r a z i e n i e 
w y b u d o w a n e j . S a l a pro jektowaną by ła w m i e j s c u , g d z i e 
obecnie w e r a n d a , p r o s t o p a d l e do pod łużne j o s i obecnego b u ­
d y n k u . G o s p o d a p o s i a d a urządzenia w o d o c i ą g o w e i k a n a l i ­
z a c y j n e , o d p r o w a d z o n e do osadn ików b i o l o g i c z n y c h . 

W o d d z i e l n y m b u d y n k u g o s p o d a r c z y m , p o ł o ż o n y m obok 
b u d y n k u g o s p o d y , mieszczą się: s t a j e n k a , o b o r a i k u r n i k i , 
l o d o w n i a , d r w a l k a i składziki. 

K o s z t a b u d o w y wyn ios ły : r o b o t y b u d o w l a n e 40 396 ,40 
r u b . , k a n a l i z a c y a i wodoc iąg i 2146,62 r u b . , w y k o n a n i e p l a ­
n ó w i dozór 1782,30 r u b . , r a z e m 44325 ,32 r u b . 

Kub i cznośó b u d y n k u , licząc od z i e m i do o k o p ó w , w y ­
n o s i oko ło 7088 m3 = 3 7 0 7 0 ł o k c i 3 . Z a t e m k o s z t ms okrąg ło 
6,24 r u b . zaś łokc ia sz. 1,20 r u b . ' R o b o t y różne , p l a n t o w a ­
n i e i uporządkowanie p l a c u , r o b o t y z i e m n e i d o w ó z m a t e -
r y a ł ó w 5726,91 r u b . 

L. i J. 

Vlll-y Kongres międzynarodowy Architektów w Wiedniu (1908). 
(Dokończenie do str. 456 w JMa 38 r. b.) 

D l a dopełnienia całości s p r a w o z d a n i a z K o n g r e s u n a ­
leży j eszcze s ł ó w parę poświęc i ć wystawom architekto-
nicznym, które się w t y m czasie o d b y ł y w W i e d n i u . 
P r z e d e w s z y s t k i e m Wystawa Międzynarodowa Architek­

tury, urządzona w g m a c h u T - w a O g r o d n i c z e g o n a P a r k r i n g u , 
n i e z m i e r n i e c i e k a w a i b o g a t a , daje n a m d o k ł a d n y obraz a r ­
c h i t e k t u r y wspó łczesne j w różnych państwach . Oprócz 
A u s t r y i wzię ły udział w w y s t a w i e : W ę g r y , N i e m c y , W ł o c h y , 
F r a n c y a , B e l g i a , S z w e c y a , R o s y a i A m e r y k a . 

Austrya r e p r e z e n t o w a ­
n a j es t , oczywiśc ie j n a j l i c z ­
n i e j i z a j m u j e t r z y obszerne 
sale , w s p a n i a l e urządzone. 
Oprócz pro j ek tów i f o t o g r a f i i 
— m n ó s t w o w y d a w n i c t w a r ­
t y s t y c z n y c h i t e c h n i c z n y c h . 
K a t a l o g tego działu o b e j m u ­
j e 100 n a z w i s k archi tektów. 
A w i ę c — p r z e d e w s z y s t k i e m 
F . O H M A N N daje n a m p r z e ­
ślicznie r y s o w a n e k o ś c i o ł y i 
pałace b a r o k o w e , c u d n e p r z y ­
k ł a d y a r c h i t e k t u r y o g r o d o ­
w e j : p o m n i k cesarzowe j E l ż ­
b i e t y w V o l k s g a r t e n i e , r e g u -
lacyę r z e c z k i W i e d e n k i o b o k 
p a r k u m i e j s k i e g o , oraz k i l k a ­
naście p r o j e k t ó w urządzenia 
K a r l s p l a t z ' u (z m o d e l e m ) 
i w . i n . 

L , B A U M A N N — c i e k a w y 
zbiór p r a c w y k o n a n y c h , m i ę ­
d z y i n n e m i : g m a c h I z b y h a n -
d l o w o - p r z e m y s ł o w e j w W i e ­
d n i u . 

O T T O W A G N E R — k i l k a 
pro jektów o o r y g i n a l n y m l e cz 
s z t y w n y m wyg lądz i e o raz 
świetny m o d e l kośc io ła w z a ­
kładzie „ a m S t e i n h o f " . 

J Ó Z E F H O F F M A N N — w y ­
b i t n y m o d e r n i s t a wiedeński 
dał n a m b . p iękne urządzenie 
c a ł k o w i t e p a r u p o k o i k ó w , w 
k t ó r y c h m e b l e i i n n e p r z e d ­
m i o t y s z t u k i s t osowane j w y ­
k o n a n e zostały w e d ł u g j e g o 
p o m y s ł ó w w zakładach a r t y ­
s t y c z n y c h „ W i e n e r W e r k -
s t a t t e " . 

A r c h i t e k c i F E L L N E R i H E L M E R w y s t a w i l i p l a n y przeszło 
t r z y d z i e s t u p r o j e k t o w a n y c h p r z e z n i c h teatrów. 

P r o f . K O N I G — da ł f r a g m e n t n o w e j p o l i t e c h n i k i (do­
b u d o w y ) . 

W d z i a l e a u s t r y a c k i m z n a j d u j e m y też p r a c e a r c h i t e k ­
t ó w p o l s k i c h : O D R Z Y W O L S K I E G O , Z A W I E J S K I E G O , F . M Ą C Z Y Ń -
S K I E G O , witraże z zakładu k r a k o w s k i e g o Ż Ę L E Ń S K I K G O , o raz 
p r o j e k t i d e a l n y z a b u d o w a n i a W a w e l u : „ A k r o p o l i s " S . W Y ­
S P I A Ń S K I E G O i W . E K I E L S K I E G O ; a r c h . F A Y A N S Z W i e d n i a w y s t a ­
w i ł parę szk i ców a r c h i t e k t o n i c z n y c h o raz część p r o j e k t u 
c m e n t a r z a c e n t r a l n e g o d l a W a r s z a w y . 

Rys. 10. Czytelnia w gospodzie w Niemcach. Rrch. Fr. Lilpop i K. Jankowski. 

Oddział węgierski — urządzony bogato. Moc olbrzymich 
projektów, barwnie i z rozmachem wykonanych, kościołów, pała­
ców (m. in . pałac królewski w Budzie arch. H A U S Z M A N N ' A ) , gma­
chów publicznych i domów roieszkaln3'ch. Bogactwo motywów nie­
słychane, fasady literalnie oblepione ozdobami, jednak indywidual ­
ności mało; oprócz baroku spotyka się najczęściej mieszanie form 
romańskich, gotyckich i maurytańskich. 

Zupełne przeciwieństwo stanowi niewielka sala, poświęcona 
architekturze szwedzkiej. Dekoracya — skromna lecz pełna wdzię­

k u — daje nam odrazu doskonałe 
pojęcie o charakterze sztuki 
szwedzkiej. Architektura o d ­
znacza się prostotą i bezpreten-
syonalnością; szwedzkie kościółki 
wiejskie posiadają dużo uroku i 
poezyi. Oryginalne i ciekawe są 
projekty szkół (arch. N I L S S O N ) , 
stacyi kolejowych ( L A L L E R -
S T E D T ) oraz gmachów publicz­
nych ( L I N D G R E N ) . Między i n ­
nemi spotykamy tu pracę arch. 
O L A S O N ' A , gmach stacyi telefo­
nów w Warszawie. 

Oddział angielski przed­
stawia się skromnie i nadzwy­
czaj spokojnie: czter}' ściany za­
wieszone wyłącznie fotografiami 
domów mieszkalnych, przeważnie 
wiejskich, oraz wnętrz. N i e do­
strzegamy tu nigdzie dążenia do 
czegoś nowego, a jednak to wszy­
stko, co jest, choć stare i znane 
—jakże piękne i miłe zarazem. 
D o m k i wiejskie—skromne i pro­
ste,' pozbawione wszelkich ozdób, 
wywierają jednak wrażenie este­
tyczne, dzięki doskonałemu do­
stosowaniu ich do otoczenia — 
prześlicznych ogrodów i parków 
angielskich, z którymi zdają się 
tworzyć jedną całość. N a tem 
właśnie polega urok domków i 
pod tym względem A n g l i a jest 
niezrównaną. 

Francya, która zawsze b y ­
ła szkołą architektury dla innych 
narodów, i dziś nią jeszcze po 
części pozostała, — wystąpiła je ­
dnak na wystawie bardzo skrom­
nie, jakby żałując trudów i za-

Oprócz projektów paru nowszych domów dochodowych pary-
spotykamy jedyne album z fotografiami, zawierające prace 

chodu 
skich, 
k i lku architektów francuskich 

O wiele pokaźniej przedstawia się sala Belgii. N a uwagę 
zasługują projekty gmachów publicznych (arch. C A L U W A E R S , D E -
L A C E N S K . R I E ) , oraz wille, pod wpływem francuskim i motywów ar­
chitektury flamandzkiej tworzone (arch. D U M O N , V A N D E H E N D E ) . 

Sympatycznie i dość bogato przedstawia się oddział włoski. 
W i d z i m y tam przedewszystkiem prace, wykonane pod kierunkiem 
ministeryów (oświaty, robót publicznych, dworu królewskiego), za ­
rządów miejskich (Wenecya, Medyolan, R z y m , Neapol) i urzędów 
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konserwacyi zabytków (Toskanii i Lombardyi ) : a więc 
projekty, dotyczące odbudowy wieży św. M a r k a i loggetty 
w W e n e c y i ; restauracyi Biblioteki Sansovina w W e n e c y i , 
pałacu Visconti Sforzesco w Medyolanie, widoki i szcze­
góły pałacu sprawiedliwości w Rzymie (arch. C A L D E R I N I ) 
i inne. Oprócz tego wystawili swe prace wybitni archi­
tekci prywatni , jak: S T A N I S L A O C A N N I Z Z A R O (Rzym), 
G A E T A N O M O R E T T I i L U C A B E L T R A M I (Medyolan). C h a ­
rakterystycznym przykładem modernizmu włoskiego jest 
palazzo Castiglione w Medyolanie (arch. S O M M A R U G A ) — 
sprawia raczej wrażenie rzeźby niż architektury i posiada 
charakter bardziej dekoracyjny, aniżeli konstrukcyjny — 
jak cała najnowsza architektura włoska. Zanotować je ­
szcze należy przepysznie rysowane i znakomicie projekto­
wane przedmioty sztuki stosowanej: arch. M A Z Z U C O T E L L I 
(kraty żelazne), Q U A T R I (meble) i G I O V A N N I B E L T R A M I 
(witraże). 

J e d n y m z działów najciekawszych i bijącym wszy­
stkie inne swą oryginalnością jest oddział rosyjski. Oprócz 
prac akademickich (prof. L . B E N O I S , K O S J A K O W i inni), 
widzimy tu ciekawe bardzo i nadzwyczaj śmiałe pomysły, 
aczkolwiek oparte przeważnie na motywach historycznych 
architektury rosyjskiej, pojęte jednak i traktowane na-
wskroś „modern" — architektów S Z C Z U S I E W A , P O K R O W -
S K I E G O i I L J I N A (cerkwie, wnętrza, przedmioty sztuki sto­
sowanej, budowle prywatne, wille, mosty miejskie). W s z y ­
stkie te projekty wykonane są przepyszną techniką i w y ­
soce artystycznie oddane. Oddział rosyjski był prawdzi­
wą niespodzianką dla wszystkich odwiedzających wystawę 
i budził powszechne zainteresowanie, nie tylko ze względu 
na charakter prac swych, lecz i na dekoracyjne urządze­
nie wystawy oraz piękne—a mało znane ogółowi— w y ­
dawnictwa artystyczne. 

Ameryka (Stany Zjednoczone) daje nam na 
wystawie dokładny obraz architektury współczesnej. 
W i d z i m y tam: giełdy, banki, olbrzymie domy handlo­
we, biurowe i bazarowe, dalej ratusze, biblioteki, uni­
wersytety, szkoły i t. d. Miasta N . - Y o r k , St . -Louis 
i St . -Francisco najsilniej są reprezentowane. Co do cha­
rakteru architektury amerykańskiej zauważyć należy, 
iż we wszystkich niemal większych budowlach pu- Rys. 11 i 12. Rzut poziomy i przekrój podłużny kościoła wiejskiego, (do tabl. 

Projektowali: Józef Czekierski (f), Zygmunt Trojanowski i Tad. Zieliński. 

Rys. 13. Ze szkiców z natury. Stara bóżnica. Rys Józef Czekierski (f). 
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blicznych i urzędowych widać wyraźny wpływ francuski, gdyż ame­
rykanie sztukę wyłącznie prawie w , E c o l e des Beaux A r t s " w P a ­
ryżu studyowali; prace znś uczniów szkół architektury oraz k i lka 
prac akademickich na wystawie świadczą, iż duch szkoły francu­
skiej do dziś dnia w Ameryce panuje. Co się żaś tyczy budowli, 
związanych ściśle z życiem amerykańskiem, zbliżonem do an­
gielskiego, tam wszędzie 
panuje charakter angielski, 
a więc w kościołach, szko­
łach, kolegiach uniwersy­
teckich i domach mieszkal­
nych . Co do urządzenia 
jednak wnętrz A m e r y k a 
ustępuje znacznie A n g l i i . 

Wreszcie ostatni oddział 
niemiecki—pod względem 
ilościowym — po austryac-
kim—najbogatszy, również 
w trzech salach umieszczo­
ny, pod względem treści 
jednak prac wystawionych 
bynajmniej nie imponujący. 
Przedewszystkiem widzimy 
mnóstwo projektów s u ­
chych, sztywnych i urzędo­
wych, wykonanych przez 
pruskie ministeryum robót 
publicznych, w działach: bu­
dowli sądowych, kościel­
nych, kolejowych i policyj­
nych , oraz przez królewskie 
urzędy bawarskie. W ś r ó d 
prac tych wyróżniają się je­
dynie projekty kościółków 
wiejskich, wykonane przez 
budowniczych rządowych, 
między innymi arch. R . 
S Ł A W S K I E G O (Poznań). D a ­

lej spotykamy cały szereg 
prac architektów prywat­
nych, których architektura 
nowoczesna polega przeważ­
nie na olbrzymich, ciężkich 
masach, bez wdawania się 
w szczegóły. Prace te bez 
wątpienia lepiej wyglądają 
na projektach, przepysznie 
nieraz wykonanych, i świet­
nych rysunkach perspekty­
wicznych, aniżeli w natu­
rze. W domach dochodo­
wych miejskich panuje zawsze, pomimo dążenia do 
zamiłowanie do form staro-niemieckich i barokowych. 

Podnieść jednak należy wartość prac niemieckich ze względu 
na rozwiązywanie układów rzutów poziomych i ciekawe szczegóły kon­
strukcyjne. Zwrócić też należy uwagę na olbrzymią ilość wystawio­
nych pism zawodowych, wczem N i e m c y - oczywiście—prym trzymają. 

Z architektów prywatnych, biorących udział w wystawie, za 
sługują na uwagę: D ( J L F E R (teatry), E B H A R D , G R A E S S E L (cmen­
tarze w Monachium), H O C H E D E R , O T Z E N (kościoły), O L B R I C H 
(bazar Tietza w Dusseldorfie), S C H M I T Z , T H I E R S C H i w. innych. 

Rys. 14. Ze'szkiców z natury. Kazimierz Dolny 

.modernizmu" 

Większą część prac stanowią konkursy, w ciągu lat ostatnich 
tak licznie w Niemczech ogłaszane. 

Oprócz międzynarodowej wystawy architektury przez czas 
trwania Kongresu w jednej z sal „Gewerbeverein'u" urządzona była 
staraniem Stow. Austr . Inż. i A r c h . wystawa fotograficzna pod 
nazwą „Stary Wiedeń^, przedstawiająca najcenniejsze zabytki 

architektury. W i d z i m y tam 
liczne kościoły: (Minoriten 
K . , Maria am Gestade, kate­
dra św. Stefana, Michaeler 
K . , am Hof), pałace i gma­
ch}' (Kinskich, Schwarzen-
berg'a, Lichtenstein'a, B e l ­
weder, Schónbrunn, T e r e -
sianum, uniwersytet dawny 
i inne), dalej—ciekawe do­
my w starem mieście, bra ­
my i portale, dziedzińce, 
studnie oraz grobowce na 
cmentarzach wiedeńskich. 

W bibliotece B u r g u 
cesarskiego urządzona była 
tvystawa cennych rysun­
ków mistrzów architektu­
ry — przeważnie włoskich 
od X V — X V I I w. (Berni -
ni, Boromini , Sangallo, 
Funtana, Donato Fel ice , 
Rainoldi i in.) , oraz projek­
ty budowy B u r g u wiedeń­
skiego, które wykonali m i ­
strzowie baroku: L . v. 
Hildebrandt , Fischer v . 
E r l a c h , Hetzendorf v. H o -
henberg w w. X I I i X V I I I . 

Wreszcie w sali kasy­
na wojskowego wystawio­
no prace nadesłane na roz-

i * ^ strzygnięty świeżo konkurs 
na budową gmachu Mi­
nisteryum Wojny przy 
Sztubenringu; kosztorys wy­
nosi przeszło 8 milionów 
koron. I nagrodę w ilości 
20 000 kor. otrzymał arch. 
L . B A U M A N N ; I I — 1 5 000 

kor. — inż. wojsk. S O M -
M E R A T T E i I I I — 10 000 

kor. — architekci M . K O ­
M O R i D . J A K A B Z B u d a ­

pesztu. 
Oprócz tego zakupiono 4 prace po 5 000 koron. Zaznaczyć 

należy, iż, stosownie do wymagań programu — wszystkie plany wy­
konane zostały w skali 1 : 400, przekroje i elewacye — 1 : 200j 
jedna tylko elewacya główna w skali 1 : 100 oraz szczegół archi ­
tektoniczny 1 : 50. Oprócz tego wymagany był rysunek perspek­
tywiczny. 

Sędziami konkursu z pośród architektów b y l i : B E R G E R , 
F O E R S T E R , K O N I G , K R A D S S , H A U S Z M A N N i N A G Y . 

Tadeusz Szanior. 

Rys. Józef Czekierski (f). 

K O N K U R S Y . 
Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozpisuje Treść zadania Termin 
nadesłania Rodzaj konkursu Nagrody Uwagi 

Zarząd monopolu państw, 
w Belgradzie 

Komitet budowy w W a r ­
szawie 

Budynek na biura, kasy, 
sklepy, pracownie 

Pomnik Chopina 

30 paździer. r. b. 

15 kwietnia 
1909 r. 

D l a słowian 

D l a artystów polskich 

7000, 4000 i 3000 dena­
rów 

2000, 1500 i 1000 rub. 
zakupy po 300 mb. 

Por. 30 P. T . r. b. 

Por. J ^ 2 1 P . T . r . b . 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hel lpern. 
D r a k Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Wa 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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